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z odsyłką. 


Tygodniowo w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Cena numeru O R 


oddzielnego O N. 


Reklamacye otwarte są wolne od 

opłaty pocztowej. — Redakcya 

rękopisów nie zwraca i bezimien- 
nych listów nie uwzględnia. 


Mowa posła tow. dra Diamanda 


wygłoszona podczas obrad nad prowlzoryum bu- 
dżetowem. 


Poseł tow. dr Diaman d wywodzi, że wieczna 
gra intryg i ustawiczne próby uniemożliwienia 
życia konstytucyjnego przy pomocy środków 
drobnostkowych przeszkadzają również przepro- 
wadzeniu obrad nad budżetem zwyczajnym, 
załatwienie którego, jak się zapewnia, leży na 
sercu większości i rządu. Sztuka wrogów par- 
lamentu i niszczycieli życia parlamentarnego na 
tem polega, iż nie dopuszczają do tego, by się 
można było wypowiedzieć w parlamencie w de- 
hacie uporządkowanej. 

Na wszystkich polach publicznego życia napo- 
tykamy się wciąż na ten sam system, aby par- 


lament czemś omamić i nie dopuścić go do wni-. 


knięcia w istotę rzeczy. Nasi mężowie stanu, 
jak się zdaje, niczego się nie nauczyli z histo- 
ryi Turcyi. Mieszkańcy Galicyi, prawdopodobnie 
przyszłego terenu operacyj wojennych, mają 
być może najwięcej przyczyn irytować się z po- 
wodu afery Redla, niż wszyscy inni. Ten wy- 
padek jednak miał ten dobry wpływ, że posta- 
wił granicę potędze rozrastającej się soldateski. 
Jest prawdziwem szczęściem, że obecnie na cie- 
le armii pękł ten wrzód, którego nie uważamy 
za zupełnie odosobniony. 

Panowie z ławy ministeryalnej mylą się, jeśli 
sądzą, że oni są jedynie mądrymi, my zaś pod 
| względem duchowym jesteśmy mniej wartościo- 

wi. (Wesołość u socyalistów) Jeśli istnieją sprze 
czności, w takim razie wykrycie tychże powo- 
_ duje naprężenie. Rząd jedaak nie powinien tego 


się bać. Gdyby był zręczniejszy, potrafiłby ra- 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


czej te sprzeczności wykorzystać, aby posunąć 
sprawy naprzód. Naprężenia słabną, gdy się nad 
niemi obraduje i dają wkońcu pewną linię wy- 
padkową. Austrya znajduje się 


w nadzwyczajałe ciężkich stosunkach finansowych. 


Stoimy wobec bardzo poważnych wydatków 
na dłuższy czas. Jako państwo agrarne, Austrya 
nie jest w stanie pokryć kolosalnych potrzeb 
spółczesnego państwa. 


Jedyna droga — to polityka Industryalna. 

Na tę drogę musimy raz wstąpić, lecz mini- 
ster handlu milczy. Agraryusze jednak nie mil- 
czą i ich minister Hohenblum nie milczy. Takie 
w gospodarce wewnętrznej powstają zjawiska, 
co do których musielibyśmy się porozumieć z 
ministrem handlu. 

Kartele 


rozrastsją się u nas nadzwyczajnie. O karte- 
lach są różne zdania. W bardzo rozwiniętych 
pod względem przemysłowym krajach kartele 
mają nawet pawns pozytywne zadanie przed 
sobą, przeszkadzają zbyt wielkiej nadprodukcyi, 
wprawdzie kosztem ludności. Jednak w kraju 
tak ubogim pod względem przemysłowym całą 
politykę industryalną kierować do ograniczenia 


p ox NNP. 


jest polityką niesły.haną, zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o kraj taki, jak Galicya. 
W Galicyl prawie, że nle mamy przemysłu. 
Chcielibyśmy się rozwijać, chcielibyśmy być 
w stanie czynnym, przyczyniać się do pokrycia 
potrzeb państwa, jak Czechy, Morawy, Śląsk, 


Austrya Dolana. Mamy niezmierzone pokłady 
węgla, olbrzymie zapasy ropy, drzewa, wreszcie 
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ludność występującą z wielkiem powodzeniem 
w przemyśle, Dla nas kartele oznaczają sta- 
gnacyę. Austrya Dolna, Czechy, Morawy, Śląsk 
mają przeszło 100 cukrowni, w Galicyi zaś 
mamy tylko jedną. Druga, którą zdobyto na 
kactelu, dopiero jest w budowie. Musimy mieć 
więcej cukrowni. Chcemy zabrać szlachcie go- 
rzelnianej kontyngenty, zaś krajowi dać mo- 
żność uprawiania buraków, 

Nasz przemysł metalowy jest jeszcze w 
pieluszkach, a już zabiera się do niego kartel, 
już przedsiębiorstwa Skody zabierają się do na- 
szych małych przedsiębiorstw. Kartel naftowy 
pozbawił nas naszych kopalń. Coprawda, ci 
panowie udają patryotów i narodowców, jednak 
nie mogą się oprzeć pruskim, angielskim i ame- 
rykańskim pieniądzom i sprzedają swe kopal- 
nie. Musimy wystąpić przeciw temu, a jednak 
nie wiemy, co myśli o kartelach pan minister 
handlu. Niepodobna nie zwątpić w szacunek 
większości względem siebie samej, jeśli toleru- 
je, że minister o tych sprawach nie nie mówi. 

W Galicyi wydarzył się okropny, nieszczęśli- 
wy wypadek. Pewien uczeń 

zastrzelił swego nauczyciela. 

Należy pożałować biednego nauczyciela i bie- 
dnego chłopca. Fakt ten jest tembardziej ubo- 
lewania godny, że obaj należą do dwu różnych 
narodowości, fakt, który jeszcze zaostrzy walkę. 
Lecz jeśli kto został pod pręgierz postawiony, 
to nasza władza szkolna, ona to ponosi winę, 
że pomiędzy nauczycielami i uczniami powstają 
stosunki, jak pomiędzy: śmiortelaymit wrogami: 
Dr Hussarek ponosi odpowiedzialność za ten 
fakt. Nauczyciele bywali zmuszeni opu- 
szczać szkołę, jeśli zachowywali się względem 
dzieci jak przyjaciele. Ci z nich, którzy napraw- 


H. BANG. 
FRANEK PANDER. 
| 


Długo błąkał się wzdłuż ciemnych korytarzy, 
nncąc cicho, ledwo dosłyszalnym głosem zasły- 
szane arye. Gdy wreszcie wracał na górę, do 
pokoju, w którym spali inni kelnerzy, rzucał 
się wpół ubrany na pościel i leżał niemal do 
białego rana, nie mogąc oka zmrużyć. Był jakby 
pijany. s 

Praca dzienna nużyła go i wyczerpywała nie- 
zmiernie. 


Tak minęły pierwsze miesiące pobytu Franka 
Pandera w restauracyi przy Jungfernstieg. Sto- 
pniowo przyzwyczajał się do nowego życia, 
wkońcu oswoił się z niem zupełnie, jednostaj 
ność poczęła go nudzić. Stale czuł się zmęczo- 
nym i sennym. 

Koledzy nie należeli do rzędu istot wesołych. 
Wiedli rozmowy tylko o swych sprawach oso- 
bistych, o lepszych lub gorszych posadach, o 
napiwkach i zarobkach, rzadziej o kechankach, 
które były służącemi lub kucharkami. Większą 
Część wolnego czasu przesypiali. 

O gościach mówili bardzo rzadko. 

A to właśnie najbardziej zajmowało Franka. 
Joanna, pokojówka z drugiego piętra hotelu, 
tęga i przystojaa dziewczyna, oddawna już za- 
tzepiała Franka. Napastowała go ilekroć prze- 


chodził przez korytarz, lubiła borykać się z nim 
żartami, łaskotać go w szyję, wpychać do po. 
koju, w którym sprzątała. 

Pewnego razu popchnęła go na niezaścielone 
łóżko i palnęła szezotką po twarzy. 

Następnie pochyliła się nad nim i pocałowała 
go w szyję. Franek wytężył siły, odepchnął ją 
i zerwał się, blady jak papier. 

— Puść mnie! — krzyknął. © 

Joanna odwróciła się gniewnie. 

— Co ty sobie myślisz, głupi chłopie? — 
burknęła. 

Po chwili dodała pogardliwie: 

— Niedołęga! Louis f 

Odtąd poczęła rozpowiadać dziewczętom o 
Franku najrozmaitsze niepochlebne historye, do- 
mysły i przypuszczenia. W gruncie rzeczy wszy- 
stkie służące hotelowe żywiły względem Fran- 
ka skrytą złość. Każda z nich chciała bliżej za- 
znajomić się z pięknym młodzieńcem, on zaś 
nie zwracał na nie najmniejszej uwagi. Nie za- 
szczycił ich nigdy żadnem spojrzeniem, żadnem 
potrąceniem, ani uszczypnięciem. Zupełnie, jak 
gdyby nie były one płcią piękną. 

Takim to był Franek — oburzeniu dziewcząt 
nie było granie. 

Wieczorem, tegosamego dnia, kiedy Joanna 
zwaliła Franka na łóżko, zdarzyła się historya 
z miss Ellinor z pod piętnastego numern. 

Numer piętnasty zajmowała arystokratyczna 
rodzina angielska, składająca się Z ojca, matki 
i córki. 

Rodzina ta mieszkała w hotelu od niejakiego 


ANK GALICYJSKI DLA HANDLU i PRZEMYSŁ 


Wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą opancerzonym skarbcu 


SCHOWKI (Safe deposits) -œ 


dyskretnego I bezpiecznego przechowywania depozytów pod własnym kluczem. | 


czasu. Zasiądała do obiadu zawsze przy stoliku 
Franka, chociaż wiało tam ode drzwi. Miss Elli- 
nor znajdywała zawsze dziesiątki pretekstów, 
aby zwrócić się do Franka z zapytaniem, wciąż 
kazała sobie przynosić to lub owo, wciąż niby 
przez nieuwagę zrzucała to bransoletkę, to nóż, 
to serwetę na podłogę, tak aby przedmiot upadł 
tuż obok nóg jej i aby Franek podnosząc zmu- 


'szonym był schylić się przy nogach. 


Franek był, jakby zaczarowany. Zdawało mu 
się, że jakieś tajemne nici wiążą go do stolika 
obok drzwi. Wpatrywał się w jej piękny profil. 
Gdy jej usługiwał, ruchy jego cechowała dzi- 
wna jakaś miękkość, powolność, a musiał wy- 
tężyć siłę woli, aby oddalić się od stolika i za- 
jąć się innymi gośćmi. Dręczyła go silna poku- 
sa, chciał koniecznie dotknąć jej ręki. 

Wzrok jego wciąż spoczywał na wysmukłej 
postaci miss Ellinor, częściej, niżby należało, a 
za każdym razem, kiedy się ku niej zbliżał, od- 
czuwał dziwie ściskanie w sercu. 

Kiedy się nie zjawiała, odczuwał niepokój, 
nie mógł sobie miejsca znaleźć; był roztargnio- 
ny, nic przed sobą nie widział, 

Gdy zjawiała się w drzwiach, wstrząsał się, 
jak po ciężkim Śnie. Nie kłaniał się jej, chociaż 
innych gości zwykł był witać ukłonem. Miss 
Eilinor uśmiechała się do niego, zasiadała przy 
małym stoliku i zamawiała wodę sodową, ga- 
zetę. Czyniła to zawsze głosem miłym, uprzej- 
mym, przytem znajdywała zawsze jakiś temat 
do pytań. Franek ctrzepywał tymczasem jej 
płaszczyk, składał parasolkę, C. d. n. 
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dę są pedagegami, są prześladowani. Brałem 
niegdyś udział w pewnej iaterwencyi u hrabie- 
go S iirgkha, który wówczas był ministrem o 
światy, w sprawie nieporządków w akademii 
sztuk pięknych. Hr. Stirgkh oświadczył, 
iż dyscyplina jest osłabiona. W akademii sztuk 
pięknych! Czy myśli on, że to szkoła podofi. 
cerów ? Czy przyśli malarze i rzeźbiarze mają 
malować i modelować stojąc „Habtacht*? Naj 
ważniejszą rzeczą w sztuce jest rozwój indywi- 
dualności, zaś austryacki minister oświaty skar- 
ży się na brak dyscypliny w akademii sztuk 
pięknych! We wszystkich szkołach średaich ma 
się na celu dyscyplinę taką jak w kasarniach. 
Ta podstawa jest tu i tam godną potępienia; 
jest jednak tysiąckrotnie bardziej szkodiiwą w 
swobodnej szkole, niż w kasarni, która przecież 
jest w pewnym związku z dyscypliną. 


Nle potrzeba specyalnego pokrycia. 


Między pragmatyką służbową, a podatkami 
nie istaieje łączność, chyba taka, że minister 
powiedział, iż nie przedłoży pragmatyki do saa- 
kcyi, nim reforma p»datkowa nie zostanie 
uchwałona. To „junetim* mógł taksamo usta 
nowić między pragmatyką a budową kanałów, 
awiatyką, przygotowaniami wojskowemi. Pokry 
cie podwyżek pensyi w budżecie 
istnieje, a minister nie chce tylko pieniędzy 
tych na ten ce! użyć. „Junetim* wystawia się 
jak kapelusz Gesslera, niechże większość odmó 
wi kłaniania się temu kapeluszowi! Z obecnego 
budżetu należy spodziewać się nadwyżki 62 9 mi 
lionów, która jest zupełnie do wolnej dyspozy- 
cyi parlamentu. Izba ma prawo sumę docho 
dów postawić w tej wysokości, jaka może być 
osiągniętą, a w takim razie będzie więcej pie 
niędzy, niż potrzeba na podwyższenie poborów 
urzędników, służby i robotników państwowych. 
Prezydent ministrów wiedział doskonale, że kie 
ruje nienawiść całej ludności przeciw urzędni- 
kom, stawiając niepotrzebne, zbyteczne i lekko- 
myślne „junctim“ między podwyższeniem poda 
tków a pragmatyką. (Żywe potakiwania u soc. 
dem ). Hr. S ürgkh rozmyślnie postawił to „juac- 
tim*, aby wywołać rozdwojenie między lu- 
dnością a urzędnikami. Absolutyzm potrzebuje 
stanu urzędniczego, któryby ciągle żył w spo 
rach z ludnoś ią. 

Ałe powszechne głosowanie wniosło ruch-de 
mokratyczny w szeregi urzędnicze, a br. S u-gkh 
chce wystąpić przeciw tema ruchowi, łącząc 
przeprowadzenie prągmatyki z reformą podat- 
kową. 

Aby otrzymać nowe podatki, rząd pokazuje 
izbie cukierek: ustawy urzędnicze. Niech pre- 
zydent ministrów sam zjada te cukierki w pełai 
zdrowia i wstanie spoczynku. (Ż wa wesołość). 
Niema wcale potrzeby nam dawać cukierki i 
tworzyć „junctim“, gdyż podatki można uchwa- 
lić także bez skompromitowania urzędników. 

Rząd podtrzymuje też 


skandal z dyetami. 


Kwestya dyet nie jest kwestyą pieniężną, lecz 
kwestyą konstytucyjną. (Potakiwania). Jest błę. 
dem w konstytucji, jeżeli rząd ma władzę wy- 
głodzenia posłów, gdy głosują nie tak, jak mi- 
nister chciał. Ta okoliczność utrudaia też mą- 
dremu człowiekowi rządzenie. Dyety nie są na 
to, aby posłom dać zaopatrzenie, lecz aby zro- 
bić ich niezawisłymi. Dyety są częścią niezawi- 
słości poselskiej. (Potakiwauia). 

W budżecie należy cyfry sprowadzić do ich 
rzeczywistości, a urzędnicy mogą otrzymać swe 
polepszenie w uznaniu jedynego „juactim*, t.j. 
obowiązku Izby wobec urzędników, 
którzy państwem administrują. (Żywe potaki- 
wania). 

Precz z wszystkiemi „junetim*, które nie 
mają żadaego wewnętrznego związku! Precz z 
naciskiem na parlament! Chcemy być wolaymi, 
chcemy być ludźmi, których nawet cukierkami 
się me kupi! (Ż we potakiwania) Chcemy gło 
sować, jak nasz obowiązek nam nakazuje i nie 
potrzebujemy „junctim“. A któż żąda tego „jun 
ctim*? Czy mąż stanu? Czy człowiek, mogący 
powołać się na powodzenie? Hr. Stiirgkh jest 
tym waszym opiekunem! Ot takiego rządu 


DRUKARI 


KRAKÓW, UL. FILIPA 11. - TEL. NR. 1310. 


Wtorek 17 czerwca 18213 


I:ba nie potrzebuje doprawdy nie dawać nie 
sobie dyktować. (Żywe oklaski). 
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Chłopi kaszubscy a hr Tarn wski — Lamenty „Czasu“ 
na biskupich benjaminków. — Biskupi a „grzechy cudze“. 


„Czas* (Ne 226), pisząc o znanem wmieszaniu 
się w sprawę wyborczą biskupa chełmińskiego Ro- 
sentretera, wyraża za „Kuryerem poznańskim“ na- 
dzieję, iż ludność kaszubska w okręgu pucke wej- 
cherowskim wytrwa na swojem stanowisku i nie 
ulegnie intrydze biskupiej... 

I my żywimy nadzieję, że się tak stanie... 

Ale zważmy: oto „Czas* wymaga od włościan 
i rybaków kaszubskich więcej bartu, więcej samo- 
dzielności, więcej krytycyzmu wobec politycznych 
uroszczeń biskupich, niż go okazał — własny pro- 
rok „Czasu* — nie młokos przecie, nie nowicyusz 
poltyczmy, nie analfabeta, lecz... prezes Akademii 
umiejętności, który doraźnie uznał nieomylność bi 
skupów i prrewagę ich opinii nad własnem, w su- 
mieniu wyrytem, przekonaniem | 

Bądź co bądź — to stanowisko „Czasu“ jest z 
jego strony mimowolnem potwierdzeniem, jak w mo- 
mencie stanowczym bałamucą się rzekomo wytra- 
wne głowy stańczykowskie, iż nie mogą konkuro 
wać z chłopskim zmysłem, choćby zagubionych — 
hen — nad Bałtykiem chłopów kaszubskich... 

Dziś, zapewne, hrabia ze Szlaku, widząc, jak 
wygląda agitacya sprzymierzeńców biskupich, ża 
łować musi, że pod pierwszem wrażeniem dał się 
p storałom spędzić ze swej pozycvi, ale jest to t. 
zw. po francusku esprit d'escalier — rozum po 
niewczasie, który na schudach dopiero daną osobę 
nawiedza... 

Właśnie w nrze 268 „Czasu“ znajdujemy gorz- 
kie utyskiwania na sposób prowadzenia walki po 
litycznej przez prasę (zwłaszcza przeznaczoną dla 
ludu) wydawaną przez stronnictwa, bę- 
dące pod patronatem biskupów. 

Czytamy tedy w „Czasie“: 

„Najbardziej oburzającem jest postę- 
powanie tych pism ludowych, które zaczy- 
nają numer od pochwalenia Imie. 
nia Boskiego, a szpalty swoje napełniaią 
wyrafinowanemi napaściami. Agl- 
tacya ta przykrywająca się płaszczem religii 
i Kościoła, jest zguon:ejszą ud agitacyi, jawn'e 
radykalne; Należy ją surowo potępić 
iwystąpić przeciwko niej w dzia 
łaniu otwartem i nie dającem się 
zmylić używaniem czcigodnej na 
zwy, pod którą puszcza się w świat wiado 
mości i sądy, druzgoczące moralność. * 

Po liście pasterskim bisRupów wyszedł komen 
tarz doń, przeznaczony dla luda — pełen wyzwisk 
i obydnych fałszów. 

Jeżeli nie z woli biskupów został napisany — 
to wiedzą oni przecież o jego rozszerzaniu, wie 
dzą, że tytuł tego paszkwilu, głoszący „Czego chcą 
Księża Biskupi?* może popularyzować kłamstwa 
„pod płaszczem religii i Kościoła* (jak się wyraża 
„Czas*) i tego „płaszcza* z kłamstw nie zdzierają 
i pozwalają tym płaszczem tumanić łatwowieraych I 

Jeżeli nawet nie z woli biskupów napisany zo- 
stał ten paszkwil — to przecież nie mogą sę oni 
tłómaczyć, iż nie słyszeli o tem, że można popeł 
niać i grzech, zwany w katechizmie „cudzym“; 
a w spisie tych „grzechów cudzych“ widaieje: 
„Mogąc — nie przeszkodzić cudzemu 
grzechowi”. 

Nie wolno tedy pp. biskupom z chwilą, gdy 
odsłonili, które stronnictwa uważają 
za „dobre, umywać rąk wobec tych 
nikczemności, które popełnia prasa o- 
wych stronnictw. 

Jakże wobec tej bezczynności pp. biskupów, 
znoszących z dobrą miną, jak wszelki paszkwilant 
w guście Zamorskiego, zachęcony ich protekcyą, 
udaje ich pełaomocnika, niby sufragana przy ka- 
tedrze biskupiej — wygląda zdanie z listu paster: 
skiego, iż „niema dwóch moralności, ale jest tylko 
jedna moralność, jeden zakon i jedno prawo“... 

Jeżeli pp biskupi nie godzą Się na stek nikcze- 
mności „pod płaszczem religii i Kościoła* — cze 
mu milczą? Gdyby ktoś fałszował ich weksle z na- 
rażeniem ich kieszeni, niewątpliwie protestowaliby, 
choć tych kieszeni dobrze wyposażonych mają spo- 
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ro; jeżeli zaś ktcś obraża ową „jedaę moralność", 
podszywając się przytem pod aprobatę biskupów, 
tem bardziej chyba reagowaćby powinni, bo chać 
mamona rzecz ważna, ale i ta druga sprawa chyba 
niebagatelna. 

| 


Przegląd polityczny. 


Połączenie sią opozycyi węgierskiej. W Buda- 
peszcis odbyło się zt branie partyj opozycyjnych, 
celem połączenia się. Zasady ogólne przy ęto, 
a mianowicie żądanie powszechnego pra- 
wa głosowania, przywrócenie konstytucyi, 
wolność zgromadzeń i prasy zagwarantowane 
ustawą, rozszerzenie autonomii miejskiej i ko- 
mitatów itd. Osobno odbyło się zebranie grupy 
Kossutha, Justha i stronnictwa 1878 c. Kossuth, 
Justh i Polonyi ogłosili rozwiązanie swoich 
stronnietw i zawiązanie jednego stronnictwa 
pod nazwą „Połączona partya niezawisłości i 
z r. 1848“. 

Duma a rząd Dzienniki petersburskie stwier- 
dzają, że sytuacya parlamentarna tak się zao: 
strzyła, iż rada ministrów uchwaliła, aby rząd 
tak długo nie brał udziału w posiedze: 
niach Dumy, dopóki nie otrzyma satysfakcyi 
za obraźliwe ataki i gwarancyi, że ataki te się 
nie powtórzą. Chodzi o oświadczenie pos. Mar: 
kowa, który w dyskusyi nad budżetem mini- 
sterstwa skarbu zawołał: „Nie można kraść!* 
Zarzut ten był skierowany przeciw całej admi- 
nistracyi. 

Wczoraj odbyła się konferencya prezesa mi- 
nistrów z prezydentem Dumy, Rodzianką. W ko- 
łach Dumy słychać, że rząd domaga się, aby 
prezydent Dumy scharakteryzował odpowiednio 
w Dumie obraźliwe słowa, użyte przez Marko- 
wa i wyraził swój żal z tego powodu, oraz, by 
Duma zgodziła się na to oświadczenie. Rodzian- 
ko będzie Kkonferował z przywódcami stron- 
nietw. Żądał on od Kokowcewa wyjaśnień z po- 
wodu wtargnięcia policyi na zgromadzenie ka- 
detów. 

Urzędowo dementują pogłoskę, jakoby mini- 
ster spraw wewnętrznych w radzie ministeryal- 
nej podniósł konieczność rozwiązania Dumy. 


Ruch wyborczy. 


Zgromadzenie przedwyborcze w Krakowie, zwo- 
łane przez polską partyę socyalno demokratyczną, 
odbyło się w niedzielę przed południem w sali 
teatru letniego w Parku Krakowskim pod przewo- 
dnictwem tow. Sułczewskiego i Jasiń- 
skiego. 

Referował tow. Daszyński, który wskazał na 
konieczność sejmowej reformy wyborczej wobec 
stosunków, jakie się wytworzyły w kraju. Gdzie 
mord jest zjawiskiem codziennem, tem stosunki 
są chorobliwe. Taka walka narodowościowa, 
któr4 prowadzi do zdziczenia, jest bezowocna. So- 
cyaliści przeciwstawiają jej ideę solidarności ludów. 
Było to niegdyś ideą chrześcijaństwa. Idea' ko- 
ścioła, zagrzebana w mordach, szowinizmie, gwał- 
tach, odrodziła się pod czerwonym sztandarem. 
Socyalizm broni praw swojego narodu, nie krzy- 
wdzi jednak drugiego narodu. 

Naród ruski w Galicyi rozwija się; chłop ruski, 
jedyna warstwa narodowa ruska, wytwarza inteli 
gencyę, urzędników, adwokatów, lekarzy i t. d.; 
orgamzacya chłopa ruskiego lepsza jest niż chłopa 
polskiego, jak Świadczą o tem ruskie spółki, banki, 
jak dowiódł olbrzymi strejk chłopski. Nie mają 
Rusini teatru, literatury, sztuki takiej, jak Polacy, 
ale zato mają posterunki realne w stosunkach eko- 
nomicznych kraju. Obstrukcya ruska w sejmie 
zmusiła Polaków do ustępstw. Rusini, który sta- 
nowią 42 procent ludności, wytargowali nareszcie 
dla siebie 62 mandaty na 228, tj 27 procent Tę ugodę 
obalili biszupi i wszechpolacy, prąc do dalszych 
walk narodowościowych, 

Po co wytwarzać nienawiści narodowe, których 
ofiarą padł śp. Butkowski?! My chcemy nie- 
nawiściom tym odebrać możność istnienia, chcemy 
porządnych ludzi i u Polaków i u Rusinów! (Osla' 
ski), chcemy, Żeby nie rewolwer rozetrzygał ciągle 
o stosunku między Polakiem a Rusinem! 

Rozwój rozdzielił Rusinów i Polaków, więc poco 
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przymuszać ich do pozostawania we wspólnej 
klatce. Gdy będą samodzielni, prędzej się ze sobą 
porozumią. Nie frazes „kochajmy się“, lecz zrozu- 
mienie interesów załatwi tę bolesną sprawę. Ru- 
sini mają w polityce międzynarodowej tesame in- 
taresy, co my. Mamy wspólnego wroga: carat ro- 
syjski, z którym tak Rusini jak i Polacy walczyć 
będą musieli o wolność. (Oklaski). 

Socyalni demokraci nie popełnili ani jednego 
mordu politycznego. Wprowadzenie tej metody 
walki jest zasługą narodowej demokracyi:; z jej 
to obozu profesor uniwersytetu wojował pałką na 
zgromadzeniu. Jak nie można znaleźć argumentu, 
to się wyjmuje kół z płotu. Czy taka polityka jest 
„patryotyczna* ? (Hańba). 

Myśmy prowadzili wielki strejk górników na 
Śląsku, gdzie 70 tysięcy ludu przez 13 tygodni 
przymierało głodem, mając po pół bochenka chleba 
na rodzinę; tu można było stracić równowagę, tu 
toczyła się walka o chleb nie o frazesy, a jednak 
robotnicy nie popełnili ani jednego mordu, ani je- 
dnego gwałtu! Szowiniści pchają do gwałtu i mor- 
du, bo, jak krew widać, to tysiące numerów ga- 
zety więcej idzie, bo stronnictwa szowinistyczne 
żyją z tej podłej hecy! A kto przeciw tej hecy 
występuje, tego wyklinają. Dziś hr. Stanisław Tar- 
nowski i Ignacy Daszyński są wykłęci. (Wesołość). 

Rown cześuie z waiką przeciw Rusiaom wzuie. 
cić chcą owi rzekomi patryoci walkę z żyda- 
mi. Po wyborach w r. 1897 pisał „Czas“, łe an 
tysemityzm jest odrutką na socyal zm. Dziś wszech 
polacy chcą wznowić tę „odtrutkę*, Rozpuszczają 
po mieście panie, żeby agitowały przeciw żydom. 
Daje się żydom polską szkołę, uczy się ich po pol 
sku i równocześnie w tym języku woła sę: precz 
z parchami. Czy to jest polityka narodowa? To 
głupota i zupełna ślepota polityczna Rozwój kul 
tury coraz bardziej zsymiluje żydów, a zamiast 
rozwój ten popierać, każą się nam cieszyć z obicia 
małego żydka.. Jeżeli chcecie epolszczyć żydów, 
to ich nie prześladujcie! My stoimy co do polityki 
względem żydów na stanowisku absolutnej spra- 
wiedliwości. (Oklaski). 

Trzecia sprawa, o której chcę mówić, to kwe 
stya kobieca My stoimy na stanowisku zupełnego 
równouprawnienia kobiet. Nikt nie może kobietom 
zarzucić, że sa żywiołem antynarcdowym lub an 
tyspołecznym. Żadna kobieta nie wystąpi przeciw 
interesom swego narodu i swej klasy. H storya 
Polski daje szereg przykładów męstwa, bohater. 
stwa 1 rozumu kobiet. Nie podzielam też obaw, 
jakie niektórzy mają pod tym względem co do u- 
sposobienia na wsi; chłop w kazdej ważniejszej 
sprawie radzi się żony. Nie mamy powodu bać 
się kobiety w parlamencie i sejmie i dlatego żą 
damy dla nich równych praw z mężczyznami. 
(Oklask') 

W dyskusyi zabrała głos p. Nusbaumowa 
imieniem komitetu politycznego równoaprawnienia 
kobiet, żądając przy obecnej sejmowej reformie 
wyborczej przynajmniej dwóch mandatów dla ko- 
biet: po jednym ze Lwowa i z Krakowa. 

Przemawiał następnie p. Reich, krytykując de- 
mokratów że nie zwołują zgromadzeń publicznych. 

Po końcowem przemówieniu tow. Daszyń 
skiego, przewodniczący zamknął zgromadzenie. 

Rozłam wśród demokratów krakowskich. W nie 
dzielę bawili w Krakowie pp. Jahi i German, 
aby doprowadzić do ugody między grupą mie- 
szczeńską a grupą „Nowej Reformy“. Usiłowania 
ich pozostały na razie bez rezuitatu 

Jak słychać, przeciw gropie „Nowej Reformy“, 
która jako kandydatów stawia pp. dra Bandrow- 
skiego i dra Ignacego Landaua, postanowiła 
grupa mieszczańska prowadzić walkę, stawiając 
czterech kandydatów, którymi są pp. Leo, J. K. 
Federoewicz, Sare i Wajda. 

Narcdowi demokraci postawili w Krakowie trzech 
kandydatów: prof. Strońskiego, prof. Bujaka 
i inż Drobniaka. 

Między Podgórzom i Wiellczką nastąpiła zgoda. 
Wieliczka ustąpiła i zgodziła się na kandydaturę 
p. Maryewskiego, zastrzegając sobie, żeby w no- 
wej ordynacyi wyborczej nie była złączona z Pod- 
górzem. 

Minister Biliński za reformą wyborczą. Wspólny 
minister skarbu dr Leon Buiński, który znowu 
kandyduje do sejmu ze Stanisławowa, wydał do 
wyborców odezwę w której między innemi pisze : 
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„Wybory obecne będą zapewne na dlugo decy- 
dowały o losach politycznych kraju naszego. Roz 
pisane z powodu walki o reformę wyborczą mają 
one dać krajowi spokój narodowy, społe- 
czny. pod warunkiem, że wyjdzie z nich wię- 
kszość, zdolna przeprowadzić tę re 
formę. Projekt reformy wyborczej, objęty kom- 
promisem większości stronnictw polskich z wię- 
kszością stronnictw ruskich, miał powołać do życia 
politycziego w kraju wszystkie niemal warstwy 
społeczne i doprowadzić zarazem do wspólnej, 
pokojowej pracy publicznej reprezentan 
tów obu narodowości, kraj nasz zamieszkujących. 
Pod hasłem reformy wyborczej idą do walki tak 
zwolennicy projektu Bompromisowego, jsk jego 
przeciwnićy. Dla dobra kraju | narodu, dla pod- 
wyższenia znaczenia politycznego narodu naszego 
w kraju, menarchii | za jej granicami, należy we- 
dług mego przekonania pragnąć wyboru takiej wię- 
kszości, która potrafl uspokoić kraj I ludność jego 
przez szybkie | skuteczna zawotowanie reformy wy- 
borczej. W razie wyboru posiem jabym należał do 
takiej większości”. 

O sojusz wyborczy wszechpolsko- moskalofilski. 
Prof. Stanisław Grabski cgłasza w „Siowie pol 
skiem* «Świadczenie, że powtórzona przez pol- 
skie dzienniki za „Rusłanem“ wiadomość o so- 
juszu wyborczym, zawartym między nim, a Du 
dykiewiczem j:st nieprawdziwą. P. Grabski za 
powiada wniesienie skargi sądowej przeciw 
dziennikom, które wiadomość tę rozszerzają. 

Dsugie oświadczenie ogłasza P. Tadeusz Cień- 
ski, który podaje, że z żadnym reprezentantem 
moskalofilów układu wyborczego nie zawierał. 
PRES ZZOZ ZOT ECSS ZZ ZZ OO ZZLLÓOO 


Po zamordowaniu wielkiego wezyra. 


Konstantynopol. Porucznik marynarki Szefti na 
dziesięć dni przed zamachem wynajął pokój w 
ulicy Mirmerten. Kapitaa Kiazim i porucznik 
Nehmet Ali przybyli na dzień przed zamachem. 
W oblężonym domu znaleziono znaczne zapasy 
amunicyi, opatrunków i żywności, co wskazuje, 
że sprawcy byli przygotowani na dłuższe oblę 
żenie. Zdaje się, że Kiazim był bszpośrednim 
sprawcą, dwaj inni byli jego pomocnikami. 

Kopal Kewfik złożył częściowe przyznanie się 
do winy i wydał nazwiska sprawców. Zia i 
Abduramana jeszcze nie schwytano. Wszyscy 
będą powieszeni. 

Aresztowania trwają dalej. mimo, że wszyscy, 
którzy brali udział w zamachu, zostali are-zto- 
"wani, Sędzia śledczy stwierdza, że Kopal Tew 
fik przyznał się, że strzelił do wielkiego wezyra. 


Dalsza aresztowania. 


Konstantynopol. Niejaka pani Caraana z domu 
przy ulicy Mir Mehmeta zeznała, że Szefki, 
Kiazim i Ali podczas napadu na wielkiego we- 
zyra byli w domu. R 

Paryż. Agencya H»vasa donosi z Konstanty: 
nopolu: Policya otoczyła w sebotę o gedz. 10 
wieczór pewien dom w stambulskiej dzielnicy 
Dinan Jolu, w którym znajduje się dwóch współ- 
winnych zamachu na w. wezyra. 


Oficerowie przeciw zamachowi. 


Konstantynopol. Przybyły ta deputacye od 
armi z pod Czataldży i z pod Bulair, aby wy- 
razić ubolewanie z powodu zamachu na wiel- 
kiego wezyra i żądać ukarania winnych. Za 
mach według dochodzeń policyi został uknuty 
w Konstąncy. 

Nieprawdziwemi okazują się pogłoski, jakoby 
część armii z pod Czataldży pod wodzą Abuka 
paszy maszerowała na Konstantynopol, any o- 
balé rząd. Przee wnie, rząd ma wiadomości, że 
armia z pod C ataldży w naiwyższym stopniu 
potępia zamach i będzie popierała rząd. 
Według doniesień dzienników, trzej oficerowie 
aresztowani w Perze są to moralnie podupadłe 
indywidua, które ze zdrćwim rdzeniem armii 
tureckiej nie nie mają wspólnego. Również nie- 
proewdziwemi są bajki rozpuszczone przez mie- 
szkańców ulicy Mir Mehmeta, jakoby im 50 000 
ludzi armii z pod Czataldży miało spieszyć na 
pomoc. Wśród aresztowanych znajduje się jeden 
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$kompietowanie gabinetu tureckiego. 


Konstantynopoł. Ganeralissimus Izzet pasza ob- 
jal tekę ministerstwa wojny. Potwierdza się, że 
Talaat bej obejmuje teke ministerstwa spraw 
w-wonętrzanych po Hadżi A tilu, który będzie za- 
miaoowany prezydentem Rady państwa. 


Latarg bałkański a Rosja, 


W odpowiedzi na telegram cara, zakazujący 
Bułzaryi i Serbii rozpoczęcia wojny, odpowie- 
dział Ferdynand bułgarski 11 bm. telegramem 
do cara, w którym oświadcza, że Bułgarya te- 
raz, jak poprzednio, zgadza się na sąd rozjem- 
czy, mimo, że Sorbia ciągle manifestuje chęci 
wojenne. 

Bułgarya obstsje przy tem, aby otrzymała 
należne jej owoce zwycięstwa i nie wyrzeknie 
się praw do Macedonii, które Rosya zawsze u- 
zpawała. 

Jak z Petersburga donoszą, car przyjął ży- 
czliwie telegram i jako następstwo będzie po- 
wołanie premierów bałkańskich do Petersburga, 
gdzie pod okiem Sazonowa będą się toczyć u- 
kłady. Ten obrót sprawy wywarł w Wiedniu 
silne niezadowolenie, gdyż widzą w nim utrzy- 
manie protektoratu Rosyi nad Bałkanem. co na- 
turalaie krzyżaje politykę austryacką. W Wie- 
dniu pocieszają się tem, że sąd'cara|jnie odniesie 
skutku, gdyż Rosya z góry przyrzekła już Sər- 
bii dolinę rzeki Wardar, a właśnie Bułgarya 
żąda tego obszaru dla siebie. 

W Serbii zapewniają wprawdzie, że pokój 
będzie utrzymany, ale mają tam na- 
dzieję, że Serbia utrzyma się ze swemi preten- 
syami, naturałnie przy pomocy Rosyi. Na razie 
proponuje Serbia, aby mocarstwa przyznały ca- 
łemu Związkowi bałkańskiemu wspólne pano- 
wanie nad sporaemi terytoryami, a dopiero gdy- 
by nie osiągnięto porozumienia co do podziału, 
to mocarstwa miałyby powód do wkroczenia. 

Przesilenie gabinetowe w Bułgaryi zakończy- 
ło się. Nowy gabinet utworzył Danew, który 
objął prezydyum i sprawy zagraniczne. 

a Telegramy z 16 czerwca, 


Pośrednictwo mocarstw. 

Konstantynopol Wszyscy ambasadorzy posia- 
dają instrukcye co do demarchea, który ma być 
zrobiony u Porty w sprawie częściowej demo- 
bilizacyi. 

Co do formy tego demarche ma zapaść u- 
chwała w następnych dmach. 

O demobillzacyg. 


Sofia. Grecki poseł wręczył rządowi projekt 
co do demobilizacyi, podobny do projektu serb- 
skiego. 

Pasicz zostaje. 

Belgrad. Wczoraj rano rozpuszczona pogłoska 
o dymisyi gabinetu Pasicza jest nieprawdziwa. 
Resya zadowolona. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Petersburga: 
Rząd rosyjski uważa odpowiedzi królów Serbii 
i Bułgaryi oraz rządów serbskiego i bułyar- 
skiego za wystarczające. Wskutek tego 
Sazonow zaprosił prezydentów gabinetu państw 
sprzymierzonych bałkańskich na konferencyę do 
Petersburga. 


KRONIKA. 


Poniedziałek 16 czerwca. 


Nowiny krakowskie. 


Pogrzeb prof. Butkowskiego. W sobotę po połu= 
dniu odbył się pogrzeb prof. Karola B:tkowskiego, 
zastrzelonego w ubiegłą środę przez Elissza Dże- 
gały. Zwłoki przewiezione ze Lwowa pozostały na 
dworcu w osobnym wozie, obitym kirdm i przy- 
branym pcloymi kwiatami. Okoto wozu zebrał się 
olbrzymi orszak pogrzebowy. Służba przedsiębior- 
stwa pogrzebowego wyjęła trumnę i zatrzymała 
ją przed wagonem. C'ór uczmów Bemioaryum 
nauczycielskiego odśsiew:ł pieśń żałobną „Duszy 
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co rzuca*, Na mównicę wszedł prof. Morawiecki 
z Myślenic i pożegnał zmarłego imieniem przyja 
ciół i znajomych. Drugi przemawiał imieniem Tow. 
nauczycieli szkół wyższych, oraz imieniem kole- 
gów prof. Morelowaki. Po mowach ruszył pochód 
żałobny. Suły zastępy młodzieży szkół średnich, 
seminaryum nauczycielskiego tutejszego i deputa 
cya uczniów seminaryum lwowskiego. Orkiestra 
tego seminaryum grała żałobne melodye; za nią 
uczniowie nieśli kilkanaście wieńców. Trumnę 
nieśli uczniowie, profesorowie, młodzież i włościa 
nie, zmieniając się kolejno. Około trumny straż 
honorową pełniła młodzież i włościanie z Bielan. 
Za trumną szedł ojciee z rodziną, prezydent Leo, 
starosta Kowalikowski, reprezentant Rady szkolnej 
krsjowej Zaleski, Tow. nauczycieli szkół wyższych. 
dyrektorowie i profesorowie tutejnzych szkół itd. 
Kondukt szedł ulicami: Lubicz, Basztową, Szpital 
ną, Rynkiem i Wiślną na cmentarz zwierzyniecki. 
Po obu stronach chodników stały liczne zastępy 
publiczności. Na ementarzu chór seminaryum nau 
czycielskiego męskiego krakowskiego odśpiewał 
pieśni pogrzebowe. Imieniem profesorów, wśród 
których zmarły pracował, pożegnał zwłoki prof. 
Sękalski; imieniem polskiej młodzieży szkół śre- 
dnich przemawiał p. Balicki. Zebrani odśpiewali: 
„Z dymem pożaru* i „Boże Ojcze". 

Odsłonięcie pomnika poległych w rewolucyi roku 
1848 w Krakowie odbyło się wczoraj przed połu 
dniem na cmentarzu. Pomnik, piękne dzieło prof. 
Laszczki, przedstawia geniusza rewolucyi z ogni. 
stym mieczem w ręku. W uroczystości wzięły u 
dział różne stowarzyszenia. Przygrywała orkiestra 
„Sokoła*, śpiewał chór „Lutni“. Poświęcił pomnik 
ks. Hanuszek, który w mowie swej podniósł 
analogię położenia Polaków i żydów i w odrodze 
niu moralnem radził szukać odrodzenia polity- 
cznego. 

Imieniem komitetu budowy pomnika przeraawiali 
prezes „Sokoła* p. Turski i wiceprezes „Gwia- 
zdy“ p. Zając, poczem imieniem Rady ratejskiej 
przemówił prof. Pareński, który oświadczył, że 
jako dziecko widział ów pogrzeb 17 poległych i 
cieszy się, iż dożył wystawienia tym ofiarom po 
mnika. Rada miasta Krakowa, przejmując ten po- 
mnik pod swoją opiekę, będzie ją wykonywała jak 
najstaranniej i z pietyzmem, pomna na to, że po 
mnik ten kryje mogiłę bohaterów, którzy w obro 
nie wolności naszej ojczyzny życie swe poświęcili. 

Uroczystość zakończyło odśpiewanie pieśni pa- 
tryotycznych. 

Zgromadzenie koblet odbędzie się jutro, we wto- 
rek, o godz. 7 wieczorem w miejskiej Kasie cho- 
rych, ul. Dunajewskiego 5, w sprawie wyborów 
do sejmu. Towarzyszki, przybądźcie jak najli 
czniej! 

Z Ogniska nauczycielskiego. We czwartek 12 
b. m. odbyło się nadzwyczajne walne zgromadze. 
nie członków Ogniska nauez przy bardzo licznym 
komplecie, na którem po referacie p. Szady uchwa 
lono ze względu na opłakane stosunki materyalne 
tutejszego nauczycielstwa odnieść się do Rady 
miejskiej z prośbą o przyśpieszenie tułejszemu 
nauczycielstwu z doraźną pomocą materyalną w 
formie dodatku drożyźnienego. 

Uchwalono nadto popierać na konferencyi okrę- 
gowej wybór p. Stanisława Nowaka i p. Majewicz 
na delegatów krajowej konferencyi naucz. 

Wybrano 18 delegatów Ogniska tutejszego na 
krajowy zjazd delegatów Ognisk, który ma ię od 
być we Lwowie 7 lipca b. r. 

Jubileusz Towarzystwa Tatrzańskiego. W piątek 
27 czerwca 0 godz. 5 po południu odbędzie się 
w sali gabinetu geologicznego Uniw. Jagiel. (ulica 
ów. Anny 6) 42-gie nadzwyczajne walne 
zgromadzenie Towarzystwa Tatrzańskiego z 
następującym porządkiem obrad: 1) zagajenie ze 
brania; 2) odczytanie protokółu; 3) mianowanie 
członków honorowych; 4) uchwalenie statutu se 
kcyi turystycznej; 5) uchwalenie statutu oddziału 
Czarnohorskiego. 

W sobotę 28 czerwca o godz. 4 po południu 
odbędzie się w auli Uniw. Jagiel. (Collegium No- 
vdm) tubileuszowe zebranie członków To- 


BibuiKi Cygare 


są bardze chwalone przez palaczy, bo pesiadają dym chłedny i łagedny 
i nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie 
(w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla 
naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy 


owe „Podudka II 


Wtorek 17 czerwca 135 


warzystwa Tatrzańskiego ku uczezeniu 40 tej ro 
eznicy istnienia Towarzystwa Tatrzańskiego z na- 
stępującym programem: 1) przemówienie wstępne 
prezesa prof. dra W. Szajnochy; 2) pogląd na 
przyszłe zadania Towarzystwa Tatrzańskiego przez 
prof. dra Pawlikowskiego; 3) ogłoszenie nazwisk 
nowo mianowanych członków hoaorowych; 4) prze 
mówienie delegatów pokrewnych towarzystw. 

Wstęp do auli jedynie za zaproszeniami lub kar- 
tami legitymacyinemi T T. 

Oświetlenia śródmieścia elektryką. Komisya ga- 
zowo-elektryczna uchwaliła przedłożyć Radzie m. 
wniosek zaprowadzenia oświetlenia elektrycznego 
w śródmieściu i ulicach okalających planty za po. 
mocą 186 lawp łukowych. Oświetlenie to fankcyo- 
nowałoby w godzinach wieczornych do godz. 10 
a po godzinie 10 oświetlenie gazowe Oświetlenie 
to zaczęłoby funkcyonować w jesieni b. r. 

Festyn pol. słow. słuchaczek U. J. „Jedność“ I 
Bratniej pomocy w Zakopanem. Znaną jest ogólnie 
naszemu społeczeństwu dola i niedola ogromnej 
liczby słachaczek wyższych zakładów naukowych 
w Krakowie. Nie zawsze należycie zaopatrzone 
w środzi materyalne, wobec nadzwyczajnej dro- 
żyzny mieszkań i produktów żywności, skazane 
gą ma niedostatek, a niejednokrotnia na nędzę, co 
wobec wytężonej pracy naukowej, w tak opłaka- 
nych warunkach, musi się odbić w sposób fatalny 
„na ich zdrowiu i siłach, utrudniając naukę. 

Budowa domu akademickiego dla stuchaczek 
stała się dziś kwestyą pierwszorzędnej wagi. Ko 
mitet budowy tego domu rozporządza dotychczas 
funduszem niewielkim, który atara się powiększyć 
wsze:kiemi siłami. 

W sobotę 2i b. m. w Parku Krakowskim sta- 
raniem poisk. stow. słuchaczek „Jedność“ i Bra 
tniej pomocy w Zakopanem odbędzie się wielki 
festyn z bardzo urozmaiconym programem. Fe. 
styn rozpocznie się o godz. 3 po południu zabawą 
dziecianą pod kierunkiem wykwalifikowanych pań 
freblanek. W programie wiele pierwszorzędnych 
atrakcyj. Między inuemi: 2 konkursy piękności, 
loterya fantowa, kosze szczęścia, wyścigi dla dzieci 
z nagrodami, ogaje sztuczue, muzeum csobliwości, 
konfeti, serpentyny, kwiaty, muzyka wojskowa 
it p. Bufet pod własnym zarządem obficie za- 
opatrzony. Karota wykluczona. 

Dochód z festynu przeznaczony w połowie na 
budowę domu akademickiego dla słuchaczek U. J. 
i w połowie na „Dom Zdrowia“ Bratniej pomocy 
w Zakopanem. 

Nad testynem raczyły przyjąć protektorat na- 
stępnjące pania profesorowe: Creizenachowa. Estrei- 
cherowa, Jaworska, Łosiowa, Majewska, Morozo- 
wiczowa, Rubczyńska, Sternbachowa, Zdziechow- 
ska. 

W sprawie morderstwa w Podgórzu donoszą dal- 
szą dalsze szczegóły: Śledztwo policyi skiercwało 
się w sironę zięcia zmarłego Jana Kopty, fuakcyo- 
naryusza magistratu w Krakowie. Kopta przed 
półtora rokiem ożenił Bię z córką Prochownika w 
nadziei otrzymania znacznego posagu. Jednak 
spotkał go zawód, gdyż Prochownik oświadczył, 
iź nie da ani grosza. Na tem tle wybuchały mię- 
dzy nimi nieustanne kłótnie. Kepta w tych kłó 
tniach wyzsyskiwa? stosunek Prochownika z Tar 
nawową, wyrzuczjąc mu, Że szkodzi własnej ro- 
dzinie. Prechowcik miał na to oświadczyć, że 
wszystko, co posada, zapisze Tarnawowej i co 
najwyżej dziecku swej córki. Dalej miano stwier 
daić iż Kopta kilka razy Odgrażał się, że teścia 
zastrzeli. Zaamieane jest, że atrzały dane do Pro 
chownitka były tak celne, iż musiał ja dać ktoś 
doskonale obznajomiony z obchodzeniem się z 
bronią; Kopia uchodz:ł zsś w Krakowie za jedne 
dnego z najlepszych myśliwych. Policya zarządziła 
aresztowsnie Kopty. 

Zamach samobójczy. 19 letnia Julia M., zamie- 
skała przy ui. Rakowieckiej, wczoraj wieczór rzu 
cita się s II piętra na podwórze i ciężko się po- 
kaleczyła, Powodem samobójstwa ma być nieszczę 
śliwa miłość 

Upadek z II. piętra, W sobotę wieczorem wypadł 
zokna IL pięta przy ulicy Krowoderskiej 62 Bro 
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nisław Matejko, liczący 32 lat, koncepista magi- 
stratu krakowskiego. Upadł na bruk podwórza, 
uderzając głową o kamienie i poniósł śmierć na 
miejscu wskutek pęknięcia czaszki. Zwłoki prze. 
wieziono do zakładu medycyny sądowej. 

Dwa pożary. Wczoraj wieczór wezwano straż 
pożarną na ulicę Kopernika, gdzie w domu pod 
l. 14 wybuchł ogień kominowy. Drugi raz we- 
zwano straż na ulicę Meiselsa, gdzie zapaliły się 
śmiecie. 

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mlokiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p.). 

Czytelnia czasopism otwarts codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1 w po- 
ładnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem. 

fapactuar łertra misjękłoga. 

Poniedziałek .Życie paryskie". 

Wtorek „Madame Butterfly". (Występ p. Korolewicz- 
Waydowej). 

roda Życie paryskie“. 

Czwartek Zaza Leoncavalla. Nowość. (Występ p. Ko- 
rolewicz-Waydowej) 

Piatek: „Wróg kob'et*. 

Sobota’ „Zaza“. (Występ b. Korolawicz- Waydowej). 

Niedziela po południu: „Halka“. 

Niedziela wieczór: Życie paryskie”. 


Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 5. 
Przedstawienia w dni powszednie od godz. 41⁄3 do 11 
w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do 11 w nocy. 


Nowiny lwowskie. 


Sprawy mlejskie. Po co właściwie odbyło się 
ostatnie posiedzenie Rady miejskiej trudno zgadnąć; 
Cały szereg niesłychanie doniosłych spraw leży 
odłogiem, ludność nie ma pracy, nietylko robotnicy, 
ale przemysłowcy i rękodzielnicy żalą się, że jeśli 
tak dalej pójdzie, przyjdzie im chyba stanąć „na 
magistrackiem* przy rozkopywaniu uic, a lwow- 
ska Rada miejska robi wrażenie, jakby nie Lwo- 
wem rządziła i nie najważnielsze sprawy Lwowa 
miała obowiązek załatwiać. Wszechpolak p. Pró- 
chnicki nie ma innych zmartwień, tylko, czy pre- 
zydyum nie za wiele sal do wyborów przygoto- 


walo, a p. Paszkudzki (puściwszy zupełnie w | 


niepamięć swe komisarskie rewizye iare- 
sztowania wśród patryotycznych kółek 
młodzieży polskiej w Tarnopolu) jako „O. 


N.“ nr. 6 odczytał patetyczną deklaracyę z po- 


wodu zamordowania prof. Butkowakiego, a w całej 


Radzie nie znalazł się nikt, ktoby te wszechpol. 


skie mądrości bodaj skoregować usiłował. 

Poza tem xałatwiono pierwszorzędnej doniosłości 
sprawę, a mianowicie wydzierżawiono plac pod... 
cyrk; panowie radni pogadali sobie o dziurach w 
bruku i uchwalili wyasfaitować ulicę S<eptyckich, 


chociaż cały szereg ulic w samem śródmieściu | 


(ul. Chorążczyzny, Oszolińskich, Zimorowicza i t. d.) 
nawet bruku nie może się doczekać i znajduje się 
w stanie przypominającym sławetne drogi powia- 
towe. To było wszystko. co pracowita, pod hasłem 
„Sprężystej gospodarki* mianowana Rada miejska 
na ostatniem swem posiedzeniu załatwiła. Uprzy- 
w:lejowani wyborcy, mający prawo wybierania re- 
prezentacyi król. stol, m. Lwowa mogą ze słuszną 
dumą patrzeć na działalność swych wybrańców. 
Niezem Kolików. czy Peczyniżyn! 

Dalszy ciąg wlecu w sprawie braku pracy, zwo- 
łany przez Izbę rękodzielniczą, odbył się w nie- 
d:ieję w sali ratuszowej. Na wezwanie Izby ręko- 
dzielaiczej nie spieszą już nawet majstrowie, tem 
bardziej, że niewiadomo po co i na co doczepiła 
się do tei sprawy i organizacya bojkotu towarów 
pruskich prof. Rydygiera. Udział w wiecu był 
bardzo mały nawet ze sfer bezpośrednio z Izbą 
rękodzielniczą związanych. Cały też poziom obrad 
nie w:kazywał na jakąś publiczaą akcyę w nader 
doniosłej sprawie, ale rozmaici przedsiębiorcy roz- 
wodzili żale na stosunki panujące w ich zawo- 
dach. Ze względu na ważność sprawy przybyło 
na wiec kilan posłów parlamentarnych: tow. D ia- 
mand, pp Sliwiński i Lisiewicz, oraz p. 
Głąbiński; ministerstwo robót publicznych de- 
legow:ło na wiec inż. Ptanzka Posłowie zdali 


Jerwid” Bełdowskiego 


w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto ntrudniamy i opó- 
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do 
trafiki kupić książeczkę „Pokudki Bełdowskiego* za 4 hal., celem przeko- 
nania się o debroci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek 
cygaretowych „Berwid Bałdowskiego', bo są wyborne. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych M= W. Bełdowskiego w Krakowie. 
===: Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka'” i moje nazwisko „Bełdowski”. = 
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sprawę z akcyj przedsięwziętych u rządu i zachę- 
cali do wytężonej akcyi ze strony bezpośrednio 
interesowanych Przemawiali nadto pp. Wald, Töp» 
fer, Duda, Mięsowicz, Opolski i inni w sprawach 
bardziej lub mniej z całą sprawą braku pracy 
związanych, ani uchwzlone rezolucye, ani rozmia- 
ry akcyi nie odpowiadają jednak doniosłości spra- 
wy. Akcya ta powinna spocząć w innych, bardziej 
energicznych rękach, powinny nią kierować insty- 
tucye faktycznie reprezentujące interesy przemysłu 
i rękodzieła, a nie Izba rękodzielnicza do spółki 
z p. Rydygzierem. 

Wszechpolskie harcerstwo. Pilnie dla swej par- 
tyjnej korzyści dmuchają wszechpolscy na sprawę 
zamordowania prof. Butkowskiego, by cenne za- 
rzewie szowinistycznej borby zbyt szybko nie 
przygasło i nie przestało podżegać niskich instynk- 
tów. — W szkole ludowej im. Sienkiewicza ja 
kieś dwa rozpuszczone bębny przed swoimi „ko- 
legami“ miały się odgrażać, łe zastrzelą swego 
nauczyciela za dawanie dwójek. a dyrekcya za» 
miast skarcić bachory „wdraża śledztwo“, rozdaje 
o tem komunikaty do prasy. Dwaj Ukraińcy 
(dochodzący już niezawodnie do dziesiątego 
roku życia!) przygotowują spisek na pol 
skiego nauczyciela! „Naród polski we Lwo- 
wie“ (bo i taki istnieje wedie „Słowa polskiego“ 
z dnia 14 b. m) musi stać na straży, „musi zna- 
leść siły, aby w ten czy ów sposób przeciw po- 
dobnym zamachem się zabezpieczyć". Tylko cze- 
kać, a do froeblówek wniosą wszechpolacy walkę 
narodowościową! W jezuickim ogrodzie niedługo 
polskie dzieci zaceną z wózków walczyć flaxze 
czkami i pypkami z ukraińskimi bajdamaczętami! 

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiowicza, oddzisł 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od goda. 7 do 8 wisczórem. 

Sprawy sekretaryatn od godz. 6 do 7 wieczorem 
sodziennia prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych vwo. 
botniczych w godzinach od 7%/s do 9 wieczorew. 
codzień, 

Repertuar teatru miejskiegc wo Lwawić. 

Wtorek: „Mezalians*, 

Środa „Legion”. 

Czwartek: „Judasz z Kariothu*, 


Piątek: „Zygmunt Aogust*. Część I. 
Bobota: „Zygmunt August", Część II. 


Katastrofa kolejowa w Ciężkowicach. W niedzielę 
15 b. m. o godz. 5'45 rano najechał pociąg po- 
spieszny nr 1401 na pociąg towarowy nr 1481 
w stacyi Ciężkowice koło Szczakowej. Przyczyną 
katastrofy było nie przestawienie zwrotnicy po 
wjeździe pociągu towarowego, skutkiem czego po- 
ciąg pospieszny wjechał na tensam tor. Dwóch 
podróżnych zostało ciężko, dwóch lekko rannych; 
ze służby pociągowej kierownik i pakunkowy kon- 
duktor potłuczeni, z towarowego pociągu 6 wo- 
zów zupełnie zdruzgotanych, 2 uszkodzone; z po- 
spiesznego maszyna, wóz pakunkowy i jeden wóz 
| osobowy zupełnie zdruzgotane a 2 osobowe uszko- 
| dzone. Wrażenie katastrofy było straszne. Trzeba 
było słyszeć podróżnych, jadących tym pociągiem, 
gdy po katastrofie wysiedłi z wozów, jakie prze- 
| kleństwa pod adresem zarządu kolejowego mio- 
| tali, ale też zupełnie słusznie. Stacya Ciężkowice 
| leży nisko, zatem do stacyi tak od strony Trze- 
| bini jak i od Szczakowej zjeżdża się po pochy- 
| łości, i trzeba sobie jeszcze uprzytomnić, że taki 
pociąg jedzie z chyżością 60 klm. na godzinę. Ale 
nim się dostanie z Trzebini do Balina jadąc do 
pod górę, straci 2—3 minut, które na spadzisto- 
ści do Ciężkowie chce i musi nadrobić, skutkiem 
| czego chyżość pociągu zwiększa się co najmniej 
do 80 klm. na godzinę. I w takich warunkach, 
| jeżeli pociąg runie na drugi, to oczywiście trzeba 
| cudu, jak w tym wypadku było, że obeszło się 
bez trupów. Wina cała leży po stronie zarządu 
kolejowego dlatego, że mimo całego przygotowania 
| do zcentralizowania i zabezpieczenia (tak zw. 
„Sicherungs- Anlage“) nie przeprowadzono tego do- 
| tychczas, pomimo, że na linli Szezakowa-Trzebinia 
| ruch jest duży, Nie też dziwnego, że w Ciężko- 
| wicach w przeciągu jednego miesiąca już drugi 
wypadek. Naturalnie że w tym wypadku, jak to 
| zawsze bywa, pociągnie się do odpowiedzialności 
| tych najbiedniejszych z biednych, t. j. zwrotni- 
czego, maszynistę od pociągu pospiesznego i tzw. 


Wydawnictwa „Żye 


Fr. Engels: Rozwój socyalizmu od utopii do nauki, 
Cena 1 kor. 
G. Howell: Związki zawodowe robotników angiel- 
skich. Cena 2 kor. 
A, Hiamanicki: Wspomnienie z lat 1888—1892. Cena 
al 
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sygnalmana od pociągu ciężarowego, choć ci lu- 
są niewinni. 

Wskutek „podrożenia pleniędzy* Kasa oszczę. 
dności masta Przemyśla podwyższyła (na ra- 
zie) stopę procentową od pożyczek hipotecznych 
z 50/, na 51/30/, — podnosząc zarazem proceata 
zwłoki na 70/5 i wprowadzając przytem — jako 
zupełną nowość — obowiązek zapłaty 20/, od re 
sztującego Kapitału dłużnego, spłacanego ponad 
płan amortyzacyjny. 

Te nowe ciężary usprawiedliwia dyrekcya Kasy 
oszczędności „ogólnem podrożeniem pieniędzy“ i 
tem, że niedawno podwyższyła stopę procentową 
od wkładek na 47/40/. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Z praktyk fabrykanckich. Pod tytułem: „Gizie 
prawda ?* podaje środowy „Goniec warszawski“ 
następującą notatką z miasta: 

We wszystkich dzisiejszych pismach porannych 
zamieszczono wiadomość, iż zarząd Tow. fabryki 
Lilpop, Rau i Loewenstein na Woli z powodu bra- 
ku obstalunków wymówił 127 robotnikom pra- 
cę na dwa tygodnie, lecz robotnicy, nie czekając 
tego terminu, porzucili sami zajęcia. Jsk wiado- 
mo, na niedawno odbytam zebraniu ególnem zə- 
pewniono akcyonaryuszów e otrzymaniu 
obstalunków na sumę paru mlllonów rubil, a o 
becnie wydalaai są robotnicy z powodu braku 
pracy ? 

Wyrok w sprawie fabrykanta Lahmerta. Po dwu- 
dniowych rozprawach Isba sądowa warszawska na 
sesyi wyjazdowej w Łodzi ogłosiła wyrok w gło- 
śnej sprawie fabrykauta Lahmerta, uwodziciela nie 
letnich dziewcząt. Izba, uznając skargę apelacyjną 
za zasługującą w części tylko na uwzględnienie, 
zmieniła wyrok sądu okręgowego piotrkowskiego 
w ten sposób, że po zastosowaniu manifestu car 
skiego z lutego b. r. skazała Oskara Adolfa Lab- 
merta na pozbawienie wszystkich praw i przywi- 
lejów i na 3 łata i 4 miesiące rot aresztanckich, 
oraz na zapłacenie kosztów sądowych w obu in- 
stancyach. Lahmerta odstawiono natychmiast do 
wiezienia. 

Zamknięcie Tow. kultury polskiej. Jak wiadomo, 
Towarzystwo kultury polskiej zostało przed kilzu 
miesiącami tymczasowo zawieszone. Dnia 13 bm. 
była kwestya dalszego bytu tego Towarzystwa 
rozpatrywana przez komisyę dla spraw stawarzy- 
szeń ż związków. Wyjaśaienia w imieniu Tewa- 
rzystwa dawali pp. Łypacewicz i Mogilnieki Na 
stępnie komisya większością głosów postanowiła 
Towarzystwo kultury pr'lskiej na stzła zamknąć. 

Charakterystyczny skutek bojkotu żydów. Czyta 
my w „Geńcu* warazawskim: Z Radomia piszą 
do żydowskiej „N. Lodz. Morg.*, że żydowscy 
uczniowie i uczenice gimnasyum mie,scowego, któ- 
rzy dotychczas posługiwali się językiem polskim, 
obecnie zaczęli „publicznie na ulicy i w ogrodzie 
miejskim rozmawiać w żargonie”. „„Dla Radomia 
mowa ta żargcnowa jest istoym dziwem. Dawniej 
bywało inaczej: kto tylko odrobiaę się kształcił, 
porzucał żargon przedewszystkiem*. 

Pisownia polska magistratu warszawskiego, War 
szawskie dzienniki piszą: Na Nowej Pradze figu 
rują tablice umieszczone przez magistrat z napi. 
sami: „Ulica Szwecza*, Na gmachu niegdyś Zu- 
moyskich przy Nowym Świecie głogi nsp's: „Dom 
zeżądu wojskowego”, w alejach Ujazdowskich zaś 
wywieszono napis polski: „Kłub 1Óski*, 

Sto osób zatrutych. Z Warszawy donoszą: Przed 
kilkunastu dniami zachorowało w Pniewie prawie 
jednocześnie kilkanaście osób przy objawach bar- 
dzo ciężkich, mianowicie bardzo wysokiej stałej 
gorączce, opuchnięciu twarzy i dolnych kończyn, 
silnych bólach mięśni, zmniejszonej wybitnie ilo 
ści moczu i ogólnym bardzo ciężkim stanie. — 
Wkbrótce po pierwszych przypadkach zachorowało 
w Pniewie jeszcze około 20 osób, w pobliakiej 
ogadzie Żychlin z górą 30 osób, w miejscowości 
fabrycznej Dobrzelin kilka osób, wreszcie w Ku- 
tnie zaeborowa y 4 esoby, które w dnia 15 maja, 
będąc na czynnościach służbowych w Życklinie, 
spożywały wieprzowinę, mianowicie: sędzia śled 
czy, naczelnik ziemskiej straży, lekarz powiatowy 
i felczer. 

Niezwykły przebieg choroby naprowadził wkrót- 
ce lekarzy na włsściwe rozpoznanie zatrucia try” 
chinami, ale przeprowadzone w dniu 4 b. m. ści 


ia 


K. Kautsky: Historya komunizmu w starożytności 
i średniowieczu. Cena 4 kor 

Mater; ały do kistaryi P. P. S. Tom I. 1893—1897. 
Cena 6 kor. 

Materyały do kisioryl P. P.S. Tom II 1898—1901. 
Cema 6 kor. 
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słe badanie wieprzowiny we wszystkich jatkach 
w Żychlinie. dokonane przez lekarzy, nie dało ża- 
duego wyniku. 

A tymczasem codziennie liczba chorych zatru- 
cia włośnicą (trychinami) zwiększa się — iak 
stwierdza dr Troczewski w liście do „Kuryera 
wsrszewskiego*. Oprócz kilkudziesięciu osób ze 
afery Średnio zamożnej. które są pod stałą opieką 
lekarzy, jest bardzo dużo chorych rodzin robotni- 
ków i wieśniaków. o których nadchodzą nboczna 
wiadomości, tak, że ogólna liczba chorych, zatru- 
tych włośnicą jest daleko większa i można ją śmiało 
podwoić. 

Przebieg choroby u kilkunastu chorych jest 
względnie umiarkowany, szczegółniej u dzieci — 
większość jednakże «osób dorosłych jest bardzo 
ciężko i poważnie chora i jakkolwiek na razie 
niema obawy co do ich życia, jednakże ci nie- 
szczęśliwi skaxsni eą na długie i ciężkie cierpie- 
nia, pezbawiające ich możności zarobkowania i 
przykuwająre do łoża. 

Według wisdomeści „Gońca*, najgłówniejszym 
winowajcą jest rzeźnik z Żychłlina, od którego ja- 
koby pochodziły ratrute wędliny. 


B. SAZRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje —- fortepiany, pianina, harmonia i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — na 
gotówke i na snłatv - bez zaliczki 
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z dnia 16 czerwca. 


Wyścigi lotnicze. 

Wledeń. Wczoraj po południu ma polu lotni- 
czem w Aspera pod Wiedniem rozpoczął się 
międzynarodowy turniej lotniczy, który ma po- 
trwać pieć dni. Nagrody wynoszą razem 150 000 
koron. Do popisów zgłosiło się bardzo wielu 
lotników austryaekich, którzy używać będą apa- 
ratów austryackich, pięciu lotników niemieckich 
i spora liczba lotników franeuskich. Po raz pier- 
wszy biorą w turnieju udział kobiety, mia- 
nowicie panna Lili Steinschreider z Austryi i 
pani Pailliers z Francyi. Pierwszy dzień wyści- 
gów upłynął bez wypadku, wykonano dużo uda- 
tnych wzlotów. Światowy rekord ustanowiony 
zeszłego roku przez porucznika Biaschkego co 
do wysokości lotu z dwoma pasażerami został 
wczersj pobity najprzód przez austryackiego lo- 
tnika Illnera, który z dwoma pasażerami wzniósł 
się na wysokość 3780 m., a potem przez Fran- 
cuza Perreyonx, który osiągnął 4690 m. Blaschke 
osiągnął był 3580 m. 

Katastrofa w fabryce. 

Berno (morawskie) Onegdaj eksplodował wielki 
koc'oł w fabryce papieru w Przybysławicaca Dwóch 
robotników zginęło, dwóch ciężko rannych. Wsku- 
tek eksplczyi powstal w fabryce pożar i zniszczył 
część zakładów fabrycznych. 


Kongres kobiet za prawem głosowania. 


Budapeszt. Wczorżj otwarto tu uroczyście mię- 
dzynarodowy kongres związku Światowego zwo- 
lenniczek prawa głosowania kobiet. Potrwa on 
siedem dni. Bierze w nim nadział także między- 
narodowa liga mężczyzn sprzyjających prawu 
głosowania kobiet. Reprezertowanych jest 27 
krajów. Wiele władz reprezentują kobiety. Po 
południu o godz'nie 4 odbyło się uroczyste o- 
twarcie kongresu w sali konserwalorpum. Roz- 
poczęło je wejście pięciu szaro ubranych robo- 
tnie, niosących żółto-białe sztandary z napisem: 
„Głosa dla kobiet!* w różnych językach. Orkie- 
stra teatru narodowego zagrała na tę okoli- 
czność ułożony utwór kompozytora dra A'adara 
Renyiego. Potem prezydentka psni Chapmon 
Catt zagaiła kongres. 

Trzęsienie ziemi. 


Sofia. Wczoraj w połudaie odezuto trzęsienie 
ziemi, które w głębi kraju poczyniło poważne 
szkody. Takżs w Buka'e:zcia wczoraj w ptłu- 
dnie odczuta trzęsienie zie:ni. 


Wylewy w Indyach. 


Bombay. W dystrykcie Politaaa z powodu de- 
szczu powstały slae wylewy. Trzysta ludzi 


: zginęło. 


do mabycia we wszystkich księ- 
garniach iadminisiracyi „Zycia“ 
w Krakowie, Rynek 


Główny 44. 


WY. Qrwid' Heuryk Baron. Cena 30 hal. 

W, Grwid Stefan Okrzeja. Cena 30 hal. 

W. Grwid Zamach na Skałiona 1 kor. 50 hal. 

Res Dzieje ruchu socyal. w zaborze rosyjskim, 8 kor. 

Stan dzisiejszy organizacyj socyalistycz- 
nych i robotniczych. | kor 80 hal. 


hal. 
W. Wiadiinirow: Ekspedycya karna pułku Siemionowskiego na kolei moskiewsko - kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 roku. Cena 1 korona 50 halerzy. 


Stabilizacya inspektorów szkolnych. 


W numerze 31 „Naprzodu* z dnia 7 Intego 
1913 r. zamieściliśmy cbszerny artyknł, stre- 
szczsjący dokładnie obecny stan spraw powia- 
towych. czyli okręgowych iaspektorów dla szkół 
ludowych, oraz stanowisko, jakie w tej sprawie 
zajmują poszczególne stronnictwa. Stanowisko, 
jakie partya nasza w tej sprawie zajmuje, okre- 
Ślił jasno i dobitnie w parlamentarnej komisyi 
szkolnej poseł tow. Reger przy sposobności 
dyskusyi generalnej nad wnioskami o upaństwo 
wienie i stabilizacyę okręgowych inspektorów 
szkolnych, 

Po ukończeniu w lutym b. r. dyskusyi gene- 
ralnej, rozpoczęła się następnie w marcu dy- 
skusya szczegółowa, której dalszy ciąg toczył 
się na nosiedzeniach komisyi szkolaej w dniach 
28 i 29 maja b. r. Dotychczas uchwalono już 
dwa pierwsze i najważniejsze paragrafy. 

Paragraf pierwszy uchwalono wedłag wnio. 
sku referenta p. Kaspra w następującem 
brzmieniu: 

Nauczycieli, czynnych, jako okręgowi inspe. 
ktorzy szkolni, którzy funkcyi tej nie pełnią 
jako zajęcie uboczne, mianuje się, po upływie 
trzyletniego, w każdym kierunku zadawalwiają 
cego, zatrudnienia ich w służbie nadzoru szkol 
nego, stopniowo i w miarę środków co roku 
do państwowepo budżetu wstawianych i w myśl 
konstytucyi uchwąlanych, stałymi okręgo- 
wymi inspektorami szkolnymi. 

Mianowania dokonuje minister wyznań i o 
światy na podstawie wniosków krajowych Rad 
szkolnych. 

Do paragrafu tego uchwalono wniosek doda- 
tkowy posła Hoffmann. Wellenhofa, że 
okręgowych inspektorów szkolnych uwolnić na- 
leży od prac kancelaryjnych przez dostarczenie 
im sił pomocniczych. 

Przy paragrafie drugim rozgorzała zacięta 
walka. 

Pierwszą część tego paragrafu przyjęto w 
brzmieniu proponowanem przez referenta, któ: 
re postanawia, że „Okręgowi inspektorowie 
szkolni, którzy wyszli że stanu nauczycieli 
Jadowych, wydziałowych lub szkół wzorawych 
(Ubungsschułe), mają być włączeni do IX. kla- 
sy rangi mrzędników państwowych i w przy- 
szłości traktowani według każdocześnie obowią- 
zujących dla urzędników państwowych posta. 
nowi+ń prawnych“. 

Dalej projekt referenta postanawiał, ża „mi. 
nister oświaty może niektórych z tych in- 
spektorów posuwać do VIIL, względnie VII. ran- 
gi, lecz liczba ich nie śmie przekraczać 
połowy państwowych inspektorów*. Postano 
wieniu temu sprzeciwili się tow. Glóckel i 
Reger, oraz p. Hoffmann-Wellenhof, 
którzy widzieli w tem nowy kierunek rządu, 
aby z inspektorów szkolnych uczynić powolne 
dla swoich celów narzędzia. Wśród ogólnego 
wzburkenia uchwalono większością głosów wnio- 
sek tow. Glóckla: „laspektorzy tacy meją 
być zaliczeni po 7 latach służby do VIIL, a naj 
później po dalszych 10 latach do VII. rangi“, 

Co do inspektorów, powołanych ze stanu pro- 
fesorów szkół średnich lub seminaryów nauczy 
cielskich, nchwalono, że dla nich obowiązują o- 
gólne postanowienia ustawy o profesorzch. 

Najważniejszami jednakowoż, zdaniem 
naszem, są następująco dwa wnioski dodatko- 
we, postawione przez tow. Regera, a przez 
komisyę niemal jednogłośnie uchwa- 
lone: „Każdemu okręgowemu inspektorowi 
szkolnemu przydziela się okręg inspekcyjny, w 
którym ma wykonywać nadzór nad szkolni- 
ctwem ludowem. Taki ekręg inspekcyjny może 
obejmować jeden lub kilka powiatów szkolnych. 
Jeżeli stosunki tego wymagają, można w je- 
dnym itymsamym powiecie inspekcyjnym usta- 
nowić kilku inspektorów szkolnych okręgowych. 
Wolno jednakowoż inspektorowi szkolnema o- 
kręgowemu przydzielać zawszetylko szko- 
ły z tymsamym językiem wykłado.- 
wy m.* | 


„Szkołyutrakwistyczne, to jest szkoły | 


z dwojakim iezykiem wykładowym, mają być 
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przydzielane tylko temu inspektorowi szkol- 
nemu okręgowemu, który ma nadzór nad 
szkołami z owym językiem wykła- 
dowvm, w którym się odbywa nauka 
początkowa w odnośnej szkole“. 

Przvjęcie tych wniosków tow Regera sta- 
nowić będzie początek nowej ery — ery 
równouprawnienia i sprawiedliwości narodowej, 
w całem szkolnictwie luadowem w Austryi. Ko 
rzyści, wynikające z tego wniosku. zwłas”cza 
dla szkolnictwa ludowego nolskiego na Ślą 
sku, pa Morawach i wBukowinie, są łak 
widoczne i doniosłe, że chyba „Koło polskie* 
i świeżo wybrany referent do tej sprawy, ks. 
Londzin, obecnie już członek „Koła polskie. 
go*, użyją całego swojego wpływu, aby z taj 
świetnej zdobyczy, jaką przyniosła dla 
sprawy narodowej i ludowej czujność 
i zapobiegliwość socyalistów, nie uronić teraz 
ani ździebełka. 


Z „konstytucyjnej“ Rosyi. 


Październikow'ec o bezprawiu, jako systemie — M'lokow 
o kwestyi narodowościowej. — Czcheidze o cerkwi. — 
Głos żubra“. 

Podaliśmy niedawno o uchwaleniu 
przez Domę podczas debaty budżetowej po- 
rządku dziennego październikowców, zawierają. 
cego ostre potęoienie dla rządu. Październi 
kowców — podkreślamy. Istotnie, stan stra. 
sznego chronicznego bezprawia w Rosyi wy 
czerpał nawet cieroliwość wielu z tych „słażal- 
ców rzadawych*, jak nazwał niedawno paździer- 
nikowców trudowik Kerenskij. 

Duma bowiem sobie obraduje i obradaje, a 
w krajn.. A w kraju — powiemy słowami n- 
minrkowanej kadeckiei „Rieczy* (Numer 134): 
„Z jednej stronv parlament, kopuła, wieńcząca 
gmach państwa konstytucyjnego, z drugiej zaś — 
stałe bezprawie, niesłychane samo- 
władztwo. © którem nie marzono na- 
wet w najbardziej jaskrawych okre- 
sach absolutyzma*.. 

Z dumskiej dahaty budżetowej zareiestrujemv 
wystąpienie psździernikowca Szydłowskie- 
go. Październikowcy, jak wiadomo, są z regnły 
wiernymi służkami rządu. Lecz czasami wido- 
cznie nawet u tych ludzi miarka cierpliwości 
się przebiera, i zdumiona Duma słyszy całkiem 
niespodziewane zwroty... 

Jakże scharakteryzował p. Szydłowskij spół- 
czesuą sytnacvę w Rosvi? Zrzekł się starej le- 
gendy październikowcowej, jakoby w Rosyi 
istniały tylko lokalne ogniska bezprawia, nie. 
zależne od władzy centralnej. Szydłowskij jest 
„przekonany, że niżsi przedstawiciele admini- 
stracyjnej władzy tylko dokladnie odzwierciadlają 
te wskazówki, jakie są udzielane z góry“. 

System bezprawia jest więc jednolity od góry 
do dołu. I wszystkie jego dotvchczasowe defi- 
nicye opozycyjne uważa Szydłowskij za niedo- 
siateczne. Powiadają, że obecne czasy przypo- 
minsją okres Plehwego. Lecz co tam Plehwe! — 
powiada mowca — czy przy Plehwem możli. 
wym był taki stosunek władzy do działaczów 
społecznych, który „przybrał obecnie charakter 
prowokacyi i nawet szyderstwa? .. Twierdzę, że 
obecnie stały się możliwymi takie wypadki, ja- 
kie w starych czasach były niemożliwe*. Mó 
wiono z ław opozycyi. iż rząd dzieli obywateli 
na „błagonadziożnych* (pewnych) i niebłago- 
nadziożnych. Nieprawda — powiada mowca paź 
dziernikowy — rząd wszystkich uważa za nie- 
błagonadziożuych, o ile kto nie udowodni cze- 
goś przeciwnego! Nie lubię ostrych wyrazów — 
ciągnie dalej mowca — lecz stosunek rząda 
wzgledem prawa jest poprostu „cyniczny !"... 

Tak charakteryzuje rzady rosyjskie. społe- 
czne życie rosyjskie jeden z partyi październi. 
knwai a wion nartri — iak lą narvw=na — 
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Najdłużej w użyciu będące prawdzi- 
we francuskie bibnłki cyga- 


„Le Griffon“ 
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l 
„ostatniego rozkazu rządowego“. Ładna chara- 
kterystyka ! | 
Dalej z debaty budżetowej zarejestrulemy 
przemówienie wodza kadetów Milnkowa, po- 
Ńwięrone kwestvi narodowościowej w Ro- 
ayi. Przytoczył między innvmi dużo ciekawych 
faktów z prześladowań nierosyjstrich nerndowo- 
ści w Rosvi, zwłaszcza żydów. W r. 1909 roz- 
poczęło sie na skinienie wyższego naczalstwa 
wielkie polowanie na żydów, którzy zamieszkali 
w mieiscowośriach „zakazanvch*, Ludzi, którzy ` 
mieszkali po 30—40 lat w jedaem miejsen, star- 
ców i staruszki wyrzurano z miejsc zamieszka- 
nia. Podczas ohławy kijowskiej w roku 1910 
włamywano się do mieszkań ludzi znanych i 
zamożnych, do hotelów i sklenów; wvrzneono 
z miasta w ciągu miesiąca około 1000 a 


| 
| 


W Tule dwie staruszki, mające blisko po 80 lat, 
uratowały się przed wyrznceniam w ten 800- 
sób, że wyszły zamąż za żołnierzy mikołajew- 
skich. W Wołogdzie urzędnicy chodzili od do- 
mu do demu i zapvtywali. czy niema żydów; 
znalezionych wvsiedlano. W Tomsku i Irkucku 
takie wysiedlania ndhywały się przy trzaskają- 
cych mrozach. Z Charbina wvsiedlano (Man- 
dżnrya) na tej podstawie, ża to „dalszy ciąg“ 
Svberyi. W gubernii smoleńskiej urządzano ob- 
ławy pn lasach i strzelano ze strzelb. W Irku- 
cku wyłapywano żydów na słacył kolejowej. 
W powiecie surażskim policwa wymrażała ży- 
dów z chat wiejskich, wyjmując podczas 30 sto- 
pniowego mrozu drzwi i okna. W Patersburgu - 
dziewczyny-żydówki, które przvjechały się u- 
czyć. musiałv brać „żółte bilety* (jak prosty- 
tntk'), zaś polieva doglądała, by ich tryb życia 
odnowiadał wybranemu zawodowi... 

Mowca protestuje przeciwko twierdzeniu pra- 
wicowców, iż w Anstryi też prześladują niektó- 
re narodowośri. Odwrotnie — tam porzucono Ba- 
dzieję na asymilacye i zrozamiano, że narodowość, 
iako jednostka kollektywna. ma prawo do nie- 
tykalnośri osobistej A co w Rosyi dzieje się Z 
tą nietykalnością? I do czego ta polityka pro- 
wadzi? Weźmy ruch ukraiński, W r. 1876 
nie pozwalano drnkować książek ukraińskich 
(z wyjątkiem beletrystyki i historyi) zakazano 
importowania książek ukraińskich z zagranicy, 
zakazano grać w teatrze no rusku. W rezulta- 
cie nie u nas, lecz w Austryi utworzyło się u- 
kraińskie centrum knlturalne, które z każdym 
rokiem wywiera coraz bardziej polityczny wpływ 
na życie narodowe naszej Ukrainy. 

To doprowadzi kiedyś do trudnej sytnacyi na 
kresach w chwili ciężkiej. 

Charakteryzując ruchy narodowośriowe w Ro- 
syi wogóle, mowca powiada, iż niedawno oso” 
biście obieżdżał południe i wschód Rosvi i mo- 


że na podstawie osobistych spostrzeżeń oŚwiad- | 


czyć. ża obecnie ogromnie w Rosyi skompliko- 
wała się i obostrzyła się kwestya na 
rodowościowa. Siły centryfugalne, które 
rozwijają nierosyjskie narodowości w Rosyi, s4 
obecnie znacznie większe, niż niegdyś. 

To podkreślenie rozwniu i oboatrzenie kwe- 
stvi narodowościowei w Rosyi jest ciekawe, 

Dalej z debaty budżetowei wsoomnimy o do” | 
wcipnej mowie tow. CĆzcheidzego, podczaś - 
której — jak donieśliśmy już — prawica urzą- | 
dziła skandal za zestawienie eytałów z pisma | 
świętego z życiem wyższych cerkiewnych do- 
stojników rosyjskich. 

Z ciekawych eyfr Czeheidzego przytoczymy» 
iż no. moskiewski metropolita otrzymuje pen: 
svi 6 tysiecy rubli. „stołowych“ 8000 robli, od 
klasztoru Czudowskiego 6 tvstęcy. od Troicko’ 
Serqiewskiego 12 tysiecy, od kaplicy Iwerskiej 
45 tysięcy — razem 81 tysięcy rubli. Nie- 
źle się miewa ten ubogi uczeń Chrystusa! War” 
tość gruntów cerkiewnych i klasztornych mow” 
ca oblicza na 116 milionów rabli. ) 

Jak wiadomo czytelnikom, za te wywody Ro' 
drinka ndah} olna C nkoitsawn 


retowe najlepiej polecane. 
BĘ” Wszędzie do nabycia. Tag 


l 
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Jakie ananasy rosną na urodzajnym gruncie | 


Umskim, daje pojęcie wystąpienie ks. S wia- 
tłopełk Mirskiego; tego „ichtyozaurusa*, 
lak o nim się wyraził kadecki mowca Szinga- 
Tew. Nawet najzażartsi czarnosecińcy dumscy 
Wyb:łuszyli oczy, gdy usłyszeli z ust swego 
owcy, iż „normalny rozwój wewnętrznego ży- 
ta Resyi został skompromitowany w latach 60 
tbiegłego stulecia szeręgiem przedwczesnych 
teform* (Aleksandra II); że przedwczesne oswo 
odzenie chłopów od pzńszczyzny obniżyło ety- 
tzny pozom włościaństwa, gdyż pańszczyzna 
tUszłachetniała chłopów; że władzę administra 
tyjpą i sąd 'wą nad chłopami należy oddać do 
rąk obszarn'ków itd. Takie wywody przedkła- 
dał Dumie najrasowszy z „żubrów* dumskich. 
Jak widzimy, dyskusya budżetowa sparaliżo- 
Wanej Dumy przyniosła jednak kilka ciekawych 
wiatków dla charakterystyki współczesnej Rosyi. 


M 
Z ruchu socyalistycznego. 


| Zjazd niemieckiej socyainej demokracyi odbędzie 
tiẹ w roku biezącym w Jenie; rozpocznie się 
|W niedzielę 14 września. Porządek dzienny: 1. 
Sprawozdanie zarządu partyjnego: sprawozdanie 
Ogólne — referent tow. S'heidemann; kasowe — 
tow, Braun. 2 Sprawozdanie komisyi kontrolują- 
tej — tow. Kaden. 3. Sprawozdanie frakcyi par 
tmentarnej — tow. H. Schulz. 4 Święto ma- 
lowe — tow. Ebert 5. Kwestya podatkowa — 
teferenci tow. Wurm i dr Sttiekum. 6 Inne wnio- 
dki. 7. Wybory zarządu partyjnego, komisyi kon- 
trolującej i t. p. 

Tegoroczny porządek dzienny nie zawiera „sen- 
łacyjnych* punktów. Prawdopodobnie przy dys- 

usyi nad sprawozdaniami rozwinie się większa 
debata nad takty ką partyi wobec militaryzmnu. 
T PEE 
| Flila redakcyl | administracy! we Lwowie, 
tllca Sokoła 4, II. p., tel. 699. 


łefGrodyński|2 0.000 lub 
ek motyw  |12.000 kor. 


kowio, Sławkowska 4 |pożyczki budowlanej na 1-szą 
hipotekę poszukuje się. Zgło- 
szenia do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera pl. WW. Świętych Li. 


kor. 


N a 
łkę 5 kg. brutto znakom. 


Wtorek 17 czerwca 191% 


Rozmaltości. 


Ładne sądy. W Dumie podczas debaty nad bu 
dżetem mnusterstwa sprawiedliwości mówcy opo 
zycyjni dosadnie scharakteryzowali opłakane sto. 
sunki, panują'e w rosyjskich sądach. Poset trude- 
wik Kierenskij zajął się słynną sprawą ormiań* 
skiej rewolucyjnej partyi Dasznakcutjun i szcze 
gółowo opowiedział, jak to sędzia śledczy Łyżyn 
wraz z całym szeregiem innych osób spreparował 
potrzebne dla procesu „dokumenty“, postawił fał 
szywych świadzów i mnóstwo ludzi posłał na ka- 
torgę i do w'ęzienia. Omawiając słynny szwindel 
carski z tak zwaną „amnertyą*, Kiereaskij (wśród 
okrzyków: „hańba!* na lewicy) opowiedział jak 
to w jednem z południowych misst rosyjskich pro- 
kurator (t) wraz z dozercami więziennymi i katami 
spieszył powiesić jakiegoś skazańca, aby się nie 
doczekał świtu w dnia 21 luego i aby się nie 
dowiedział o manifeście, który już tamci mieli w 
kierzeni „Odbywa się w sądach — mówił Kieren- 
skij — tendencyjne interpretowanie prawa, dzicją 
się zbrodnie kryminalne — i te zbrodnie są utry- 
wane“. (Burzliwe oklaski na lewicy). 


Ze stowarzyszeń Í zgromadzeń. 


Towarzyszom zwracamy uwagę, że komunikaty 
po tej rubryki należy nadsyłać pod adresem: Dzia; 
inseratowy „Naprzodu“, Kraków, PI. WW. zwiątych 11, 
| zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie komunikaty za- 
mieszczane nie będą. 


Uglezzenie © syromadzeuiasa : sobraniach motus unii 
zeszć tylko xa opłatą 40 hnierzzy od jednorazowoę: 
ggłoszenia. Zzpowiędni balów, zabaw i przederawień ke 
astuja A Korong za jednowrazoa ogłoszenie, 


* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w 
Krakowie odbędzie się w piątex 20 b. m. o godz. 
7 wieczorem w lokalu własnym. Sprawy bardzo 


ważne, obecność wszystkich członków zarządu ko- 
nieczna. 

* Baczność emeryci | renciści kolejowi! Walne 
zgromadzenie Stowarzyszen'a emerytów i renci- 
stów € k. kolei psństwowej dla Galicyi i Buko- 
winy w Stryju odbędzie się w niedzielę 22 
czerwca b r. o godzinie 2 po południu w lokalu 
Grupy obrony prawnej Eclejarzy przy uł. Miczie- 
wicza 11 z następującym porządkiem dzie: nym: 
1. Odczytanie protokółu z poprzedniego walnego 
zgromadzenia. 2 Sprawozdanie z czynności za- 
rządu. 3. Sprawozdanie kasowe. 4 Sprawozdanie 
kcmisyi szkontrującej i udzielenie absolutoryum 
ustępującemu zarządowi. 5. Sprawa ubezpieczenia 
społecznego (wyjaśni tow. poseł Moraczewski) 6. 
Sprawa uchwalenia statutu dla grup miejscowych. 
7. Sprawa lwowskiego „Związku“ emerytów i ren- , 
cistów. 8 Wybór przewodniczącego i 12 członków 
zarządu. 9. Wybór 5 członków komisyi szkontra- 
jącej i 3 zastępeów. 10. Wnioski i interpelacye. 
W razie niekompletu odbędzie się to samo zgro- 
madzenie o godzinie 3 po połudaiu tgo samego 
dnia i z tym samym porządkiem dziennym bez 
względu na ilość obecnych. Zə względu ua waż- 
ność sprawy uprasza się o jak najliczniejszy współ. 
udział, 


Ea . 
_ NADESŁANE. 


Artystyczny zakład rytowniczy 


Maksa Glasermana 


wę Lwowie, Sykstuska 19 
nowo zbudowany gmach WP. samuely'ego 
TELEFON 1585, 

Wykonuje gustownie po umiarkowanych 
cenach stampilie kauczukowe, pieczęcie, ta- 
blice i napisy metałowe, oraz grawury na 
wszelkich metalach. Wielki skład drukarń 
kauczukowych oraz farb do stampllij, Dla 
stowarzyszeń robotniczych znaczny opust 


— 


e Ą 


ZANA NY, 


ZofieBiesiadeckha 


BILETY 


| OKRĘTOWE 


NOZY MAJOWEJ 
jęysyła za pobraniem 
ryczny skład serów 
aci Roinickich 
| ków, Wielopole 7/n. 
tóżnych serów I masła deser. 


+. . aaa 


Wysyła aarmo I opłatnia. b 
Nzzzeznansce 


M wyzyskiem ratalnym ! 


E” i najtańsza firma 
us Rosenmann 


a | 


O 


| Drzeniosła swój zaszczy- 
"any sklep we Lwowie, 
rola Ludwika, na ulicę 
4 LOŃSKĄ L. 17, postano- 
WSbrzedawać rowery naj- 
NI światowych marek 
Ni? Durkopp-Diana z wszel- 
fw Tzyborami, oraz wolno- 

l „Torpedo“ w gotówce 
Ay, 180—, tudzież rowery 
ki ych fabryk marki Iris 
ję ODP, elegancko wykoń- 
R 2 wszelkimi przybora- 


lnobiegiem „Torpedo“ 
ję 110-—, Płaszcze od 4:50 
MS Węże od 280 do 6, 
kie 7 K. Siodła od 4 
ps Latarki acetylinowe 
3 8 K, oraz inne przy- 
Ah cenach fabrycznych. 
Aiki darmo i opłatnie. 


ne m 
+ o WTEJ BŁIEDŁINIE 
ła) 'STRuGJĄ * * 
DA SITURĘ 


IA GWARANCYR 
ROR 4.6.8.2A TUNA 


` 


L. 72486/1913 
B. a. 


Ogłoszenie licytacyi, 

Celem oddania w przed- 
siębiorstwo wykonanie ro- 
ót: 

a) ziemnychi murarskich, 
b) kamieniarskich, 

c) ciesielskich, 

a) dekarskich, 

e) blacharskich, 

f) dostawę ankier, > 

g) dostawę trawersów 
przy budowie szkoły prze- 
mysłowej żeńskiej, rozpi- 
suje Magistrat miasta Kra- 
kowa licytucyę ofertową. 

Oferty składać można 
na wszystkie roboty ra- 
zem, lub na każdą robotę 
z osobna. 

Do oferty dołączyć na- 
leży kwit depozytowy ze 
złożonego w Kasie miej- 
skiej wadyum, w wyso- 
kości 2!/20/0 sumy ofer- 
towej. 

Plany szczegółowe, ja- 
koteż warunki ogólne i 
szczegółowe przeglądać 
można w Budownictwie 
miejskiem — Oddział A., 
drzwi Nr. 6, IIL. p. w go- 
dzinach urzędowych, od 
godziny 11 do 2 w połu- 
dnie. W temże biurze o- 
trzymać można formula- 
rze ofertowe i tam należy 
składać oferty do dnia 
30 czerwca 1913 r. do 
godziny 12 w południe, 
poczem nastąpi otwarcie 
ofert w sali posiedzeń 
Magistratu. 


„|Kraków, dnia 12 czerwca 1913. 


Magistrat stol, król, m. Krakowa. 


AMERYKI 
KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHR 
OV zAwODBÓW | STRAT 
RIECH BA PO 


ZOFIA 


BIESIADECKA 
OŚWIĘCIM. 


| Książki meldunkowe dla Kas chorych 


w cenie po 80 hal., do nabycia w Krakowie: 
w „Sarmacyi* ul. Szczepańska 5 


oraz 


w Drukarni Ladowej, nl. św. Filipa 11 


Biuro podrózy: Oswiecim. 


x 


A ma m 
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|” Jesteście zakochani 


w świecie znanej żytniej kawie Prebat, 
której 5 klg. paczka opłatnie tytko K 3:70 
za pobraniem kosztuje. — Prócz tego 
otrzymacie jeszcze darmo piękny przed- 
miot użytkowy, Pa odbiorze 5-ciu 
paczek po tylko K 3'10. — Probat daje 
bez domieszki kawy ziarnistej, zdrową 
i smączną kawę. — Tylko prawdziwa 
przez Bernsdorfer Qetrelderósterel Berns- 
dorf 45 bei Trautenau (Böhmen). 


Zakłady etarnitowa Ludwika Hatschka w Vöcklabruck. 
Patent austr 5970. Wyrób krajowy. 


Baczność! 


Ostrzega slą przed ilchem! naśladownictwami. Prawdziwy „Eter- 
nit” jest tylko ten, który ma na płytach wyrytą markę ochronną 


ETERNIT 


Każdy Inny materyał nia posiadający marki ochronnaj 
nEterait* Jest materyałem do pokryć dachowych 
się nie nadającym, kruchym I przemakalnym. 


Łupek patentowy asbestowy 


ETERNIT 


jest najlepszem pokryciem dachowem, zupełnie c guniQ- 
trwałem. Lekkie, nieprzemakalne, odporne na zmiany 
atmosferyczne, nia wymaga nigdy naprawy, nadaje się wy- 
śmienicie na wykładanie ścian od strony wiatrów i t. d. 


Generalne zastępstwo 5 
Kraków, Wrzesińska 11. Ludwik Hatschek, 


Już nadeszły nowości 


SEZON WIOSENNY 


SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 


K. Brachfeld 


Kraków, ni. Floryańska 16. 


Wtorek 17 czerwca 1913 


został otwarty, a urządzony według najnowszego stylu i hygi 
z pieknym widokiem ma plantacye. 


wi. ż 
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grattykanta izr. poszu- 

kuje firma spedycyjna 
Schamroth, ulica Gertrudy 5. 
Pierwszeństwo mają ze zna- 
jomością stenogr. hi. 


pe wynajęci» zaraz du- 
ży sklep z oknem wysta- 
wowem (na żądanie może być 
i duży pokój), nadający się na 
biuro, sklep cukierniczy, sklep 
szewski, krawiecki i t. p. Wia- 
domość, Krupnicza 22. 


BIBUŁKI ; 


SASSOWSKIE 


j: TUTKI :| 


M HYGIENICZNE f 


Jaroslaw, ul Grunwaldzka 10. Przemyśł, ul. 
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Wyjeżdżającym 
do wód i zagranicę 
załatwia ekspedycyg pakunków i dostarcza biletów okrężnych 


Centralne Biuro spedycyjne i podróży 


W. BUJAŃSKIEGO Nast. 
Kraków, Rynek gł. Hotel Drezdeński, Tel. Nr. 19. 


Przewóz mebli wozami patentowanymi oraz wzorowe 
opakowanie dział sztuki. Spedycyo wszelkiego rodzaju. 


„LAKTOL? | 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 
pod kontrolą Komisyi przem. krak. Tow. lekarskiego. 


| m 


YOGRURT 


mleko kwaśne bułgarskie we fłaszeczkach 1/4 litrowych. 
W abonamencie cena znacznie zniżona. 
Odsprzedawcom 40/, opustu. 


Pastylki yoghurtowe przeciw obstrukcji. 
TELEFON NR. 1066. 


zie, à a ? 
Sik "w roda DusSrt 


mereg 
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Kilimkarnia Maryi Lenikowej w Krośnie 


założona w roku 1908, posiadająca warsztaty własnej kon- 
strukcyi, wykonuje 


klilmy kościelne, dekoracyjne, z herbami familijnym!, 
obicia na meble, oraz kompłetne urządzenia domowe. 


Mając fachowo uzdolnione robotnice, podejmuje się powyż 
wymieniona pracownia wykonania kil mów od najmniejszy% 

aż do do 30 mtr. kwadratowych powierzchni, tak z własnych 
jak i nadesłanych wzorów. — Kilimy jako wyroby ręczne 
są daleko trwa!se+e niż dywany strzyżone, które po wy- 
deptaniu trzeba wyrzucić. Uszkodzone bowiem kilimy dają 
się reperować, czego też pracownia kilimów M. Leniko- 
wej się podejmuje, ręcząc za staranne wykonanie bez znaku, 
że nawet znawcy trudno znaleźć miejsce, gdzie był naprawiony. 


Na wystawie i targu kilimów, 


odbywającej -się w Krakowie (park Oleandry) od 10 czerwca 
P 3 do 10 lipca 1913 r. są wyroby p»wyż wymienionej kilimkarni 
maraena || Sz. P. T. Publiczność zaprasza się do oglądnięcia i osądzenia 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Leon Misiołek. 
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SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia 
LWÓW: ul. Halloka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. 
Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. hd a 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 


elegancko urządzone pokoje, ogrzewanie centralne, woda ciepła i zimna, o: 
telefon w każdym. Łazienka na miejscu. Winda osobowa i ciężaro 


Kraków, milica ŚW. Gertrudy 29 Ceny przystępne. Kawia 


Mickiewicza 4. 


Trwalszy od skóry. — Chroni nerwy i szplk kości pacierzowej. 
Fabryka wyrobów Berson, Wiedeń VI. 


hłopca do posługi po- 
trzebuje Kuchnia Jarska 
„Przyroda*, Rynek 45, I. piętro. 


olicy tator adwokacki 

obznajomiony z prowadze- 
niem kancelaryi, z kiłkoletnią 
praktyką —-poszukuje zajęcia 
w Krakowie. Posadę może ob- 
jąć zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod J. P. Kraków, poste rest. 


Stenografistki 


polsko-niemieckiej, piszą- 
cej biegle na maszynie 
poszukuje się na pół dnia. 
Wiadomość w biurze ogło- 
szeń FELIKSA STATTERA, 
plac WW. Świętych 11. 


Kapsułki z Matico 
Cena 1:60 kor. 


Injectio z Matico 
Cena 1 kor. 


Niezawodny i znany środek 
w katarach cewki używany: 


Oprócz tego 


wszelkiego rodzaju wstrzy” 
kawki dla mężczyzn i ko- 
biet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie: 


APTEKA 
pod „Złotym Jeleniem* 
we Lwowie, Rynek 18. 


Wysyłka pocztowa codziennie. 
D ua 


Do wynajęcia 


od 15 czerwca lub 1 lipca 
mieszkanie 


z 3 pokoi, kuchni 
i przedpokoju 


na l. piętrze w domu pod 
L. 29 przy ulicy Grodzkiej. 


Wiadomość w Wydziale I. 


wyrobów, które są do nabycia w różnych wielkościach i cenach. | (ekonomicznym) Magistratu. 


| 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon 13 | 


rnia i restauracya Ceny przystęp 


Ogłoszenie dzierżawy 


Hotel George'a wraz z restaurat 
we Lwowie jest zaraz do wydzierżawienj 
Dzierżawca otrzyma cały hotel i lokal į 
stauracyjny zupełnie odnowione, tak iż ( 
powiadają wszelkim nowoczesnym wymogoł 
Oferty wnosić należy do dnia 1 lipca 19! 


Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzyś! 
wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we Liwo 
uł. Kl. Tańskiej 3, jako właściciel hoteiu. | 


Amor g 


środkiem do czyszczenia metalý 


MEEA a : p a ] 
| p a a u 
zytajcie to natychmiast 
Pierwszemi oznakami ciężkich zasłabnięć są bole i dł 
legliwości w muskułach i nerwach. Natura wyposaży| 
człowieka delikatnemi nerwami, aby był zdolnym myśl 
czuć i używać. Natura nie chciała jednak, aby ner% 
sprawiały ból człowiekowi. 4) 
Każdy ból, każda niedyspozycya jest najpewniejf] 
oznaką grożącego niebiezpieczeństwa Nie znaczy to, % 
choroba miała zaraz być zabójcza, ale każda choroba | 
niedbana może doprowadzić do trwałego ciężkiego ©” 
pienia lub pełnej udręczeń śmierci. P 
Jeden z największych wynalazków, jakie zrobifj 
w ostatnich czasach, polega na zupełnie prostej meto 
wzmacniania nerwów i odświeżania krwi, co czyni ( 
odpornem na osłabienie, Metoda ta jest zupełnie proj 
w zastosowaniu. Nie jestto żadne lekarstwo, żadna mij 
żadne wcieranie, żaden przyrząd, lub t, zw. gimnast)! 
lecznicza, lecz rzecz zupełnie prosta, podpatrzona natu! | 
Lekarze i profesorowie wyrazili się o tem pochieb”| 
i używają już tej metody dla dobra ludzkości. Jest 
zdania, że ta metoda ma wielkie znaczenie dla ludzko*) 
Przeczytajcie jedno z wielu uznań, które eodziennie *| 
ualazca otrzymuje. | 


a 


Wielce szanowny panl 


Nie mogę tego pó 
nieść na sobie, aby | 
donieść panu rado] 
wieści, która myślę; J 
4 i panu będzie przy)“ 

ną, jak to już wspó”j 
* nałem w pierwsz% 
=, mym liście — dni | 
s. jego życia były już p% 
% lekarzy policzone. 54 
łem krwią, cierpiś | 
strasznie na nerwy, * 
restenią i złe trawie” | 
przeczuwałem już bi” 
koniec, Byłem u WHI 
lekarzy, aby ratować | 
cie, ale napróżno, ? 
przeczytałem w dzie”, 
- A AA U kach jak dobrze d2" 
| pańska metoda na ludzki organizm, zwróciłem się do P% 
SZ prośbą o przysłanie mi bliższych objaśnień. Stosowt | 
|się do pańskich przepisów z dobrym skutkiem i będć.| 
j dalej stosował. Już po kilku dniach przestałem krew 4 
| pluwać, mogłem jeść i czułem się z każdym dniem IeP 

Żałuję, że nie dałem się przedtem fotografować jak "i 

j niej wyglądałem, gdy dni moje były policzone, a jak “3 
cnie wyglądam. Zegnam pana serdecznie] i życzę $* | 
aby pan to pismo moje z pełnym podpisem ogłosił. 4 

Z wysokiem poważaniem  Przegr Draglć” | 


Pismo to nadesłał wynalazcy szanowny ducho9* „| 
dobrowolnie, bez prośby, pomimo, że nie znali się | | 
widzieli nigdy. s 

Wynalazca napisał książkę w łatwy i przystępny 4 
sób, którą dotychczas zupełnie darmo rozsyła, aby 16 | 
tedę rozpowszechnić. „I 

Jeżeli zastosujecie tę metodę przez jakiś czas. „gd 
niecie się zdrowymi i silnymi, będziecie mieli 2%" 4 
nerwy i świeżą krew. Jeżeli tę metodę corocznie F q 
jakiś czas zastosujecie, utrzymacie świeżość fizyczną | 
mysłową. tefl 

. Każcie sobie natychmiast przysłać tę bardzo 19] 
sującą i poucząjącą książkę, zanim wyczerpią się egoi 
plarze gratisowe. Napiszcie korespondentkę ale tak, * 
nazwisko i adres były zupełnie wyrażne do: j 


„Hellige Geist“ Apotheke Budapest, Vil., w | 
zelóny uteza 10. Abteilung 314" i 


